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Polska w polityce zagranicznej 
w roku 1927. 


ty 
Kraków, 4 stycznia. 

Położona u wstępu bezmiernego niżu 
eurazjatyckiego, stanowiąca najdalej na 
wschód wysunięty bastjon kultury za- 
chodniej Polska ma od wieków ustalone 
i uznane swoje znaczenie geopolityczne 
już to jako osłona zachodu przeil 
wschodem już to jako główna brama 
-wypadowa na ten sam wschód. Wskutek 
tego położenia Polska łatwiej i w stop- 
niu wyższym niż inne kraje europejskie 
podlega wpływom politycznym, krzy- 
żującym się między wschodem a zacho- 
dem. Położenie takie wyjątkowo ko- 
rzystne w warunkach pokojowej wy- 
miany między wschodem a zachodem, 
staje się bardzo draźliwem į trudnem, 
gdy przedmiotem wymiany tej stają się 
tylko wzajemne nieprzyjaźni, antago- 
nizmy i rywalizacje wschodu i zachodu. 
Wtedy polska polityka zagraniczna z 
koniecznością naturalną wchodzi w sfe- 
rę mniej lub więcej silnych burz magne- 
tycznych. Igła jej busoli zaczyna wyka- 
zvwać charakterystyczne bardzo silne 
drżenie. 

Okres takiej wyjatkowo silnej burzy 
magnetycznej przebyła Polska w roku 
ubiegłym w zwiazku z zaostrzeniem się 
gwałtownem  antagonizmu  auglo-so- 
wieekiego, co groziło lada chwila posta- 
wieniem polityki polskiej przed zada- 
niami równie trudmemi jak odpowie- 
dzialnemi. Na szczęście polityka zagra- 
niczna obecnego rzadu okazała w tym 
właśnie okresie tyle samodzielności i 
panowania nad nerwami, że nie tylko 
opanowała wytworzoną dla niej trudną 
sytuację, ale jeszcze potrafiła wyciag- 
nąć z niej tyle korzyści, ile w danych 
okolicznościach bvło objektywnie możli- 
wem. Polska polityka wyzvskała mia- 
nowicie wytworzone silne napięcia mię- 
dzy Sowietami a Anglją do szukania 
dróg ku poprawie swoich stosunków 
sąsiedzkich z Unja sowiecką. Było to 

+ zrobione tak, że nie tylko nie ochłodzi- 
ło równocześnie stosunku Polski do An- 
glji, lecz przeciwnie umocniło jeszcze 


ALINA BUTRYMOWICZÓWNA. 


PRZYGODA. 


(Ciąg dalszy). 


Lecz oto stacja. Doktór zbiera swój bagaż 
1 przypomina sobie, że nieznajoma niema ża- 
dnego pakumku, że pojechała za nim wprost, 
2 próżnemi rękami, w których jedynie tkwi 
elegancka torebka. Wyjawia jej swą troskli- 
dość, wywołując nowy wybuch śmiechu. 

— Niech się Pam nie martwi. Wydałam 
wozoraj odpowiednie polecenie szoferowi. Ba- 
gaż przyjdzie najbliższym pociągiem. 

— Milionenka, ulegająca kaprysom? A mo- 
že światowa awantunmnica? — pomyślał le- 
karz, lecz odrazu z oburzeniem przegnał osta- 
tnią myśl, jako niegodną tej subtelnej sylwetki 
kobiecej, która jednem spojrzeniem zawładnę- 
ła nim całym. Z kumtuazją pomagał wysiąść 
nowej znajomej. W momencie, gdy schodziła 
ze stopni, wsparta na jego dłoni, usłyszał za 
sobą tubalny głos: 

— Świat się wali! Rysiek! Nie wiedziałem, 
żeś się ożenił, Przedstaw mnie swoje; Pani. 

Odwrócił się gniewny i rozczulony zarazem. 
Paweł! Stary kolega szkolny, urwis najdroż- 
szy! Trzy lata się nie widzieli. Równocześnie 
błyskawiczna myśl: Jak przedstawić swoją 


nową znajomą? Nie wie przecież nic o niej. | 


Krótka, milcząca scena. Paweł z głową po- 
chyloną nisko, kapelusz w jednej ręce, druga 
wyciągnięta do uścisku. Doktór nie wie, co 
ma począć. Neznajoma spokojnie zapina. rę- 
kawiczli i mówi obojętnie: 


ten stosunek na zasadach przyjaźni i 
wzajemnego prawidłowego pojmowa- 
nia. 

Gdy z zamordowaniem posła sowiee- 
kiego Wojkowa na dworcu warszaw- 
skim owa burza magnetyczna osiągnęła 
szczyt swego napięcia, sytuacja stała 
się od razu niezmiernie trudną i draź- 
liwą. Ale i wtedy polityka polska zna- 
lazła drogę prawidłowego przejścia 


|między tysiącznemi trudnościami. Z je- 


uszanowała swój prestige 


dnej strony wa f 
z drugiej zaś potrafiła 


państwowy, 


|przekonać rząd moskiewski, że z drogi 


szukania lojalnego modum vivendi ze 
swoim wschodnim sasiadem nie zejdzie 
z tego powodu. Było to trafne ocenienie 
tendencyj politycznych rządu sowiec- 
kiego, który chciał za wszelką cenę unl- 
knąć jakiegokolwiek ostrzejszego na 
swoich granicach konfliktu, a zarazem 
rozumne wyzyskanie tych tendencyj w 
celu zabezpieczenia pokojowych intere- 
sów Polski. Wprawdzie polityka ta nie 
została do tej pory uwieńczona 
końcowym takim, jakim 
zgodnie z polskim interesem zredago- 
wany pakt o nieagresji z Unja sowiec- 
ka, to jednak ogólna temperatura sto- 
sunków między Unją a Polska utrzy- 
muje się do tej pory na poziomie, sprzy- 
jającym przynajmniej dyskusjom nad 
tym paktem. 

Jeszeze wyraźniej Skutki tej burzy 
magnetycznej i rozumnego ustosunko- 
wania się do niej rządu polskiego wy- 
stąpiły na zachodzie, gdzie w sferze 
stosunków z Niemcami nastąpiło znacz- 
ne odprężenie. S5tagnujące — zdawało 
się — beznadziejnie rokowania o trak- 
tat handlowy ruszyły z miejsca pod 
zmienionemi po obu stronach korzyst- 
nie auspicjami. Dobra wola osiągnięcia 
ostatecznego porozumienia manifesto- 
wała się równie wyraźnie po obu stro- 
nach. Dzieląca je przestrzeń znacznie 
zmalała. Dzisiaj rychłe zawarcie trakta- 
tu handlowego zdaje się być rzeczą pew- 
ną, Razem zaś z tym traktatem położo- 


— Na razie do widzenia Pamu! Staję zwy- 


kle w Bristołu. 

— Ja także (nigdy tam dołąd nie mieszkał). 

— A więc łatwo się będzie porozumieć. 

Skinęła im głową i odeszła. Paweł z wy- 
trzeszezonemi oczyma patrzał za nią. Doktór 
udawał, że zajmuje go nadzwyczajnie profil 
Spiącego rycenza, ununzany w bitej śmieta- 
nie śniegu. 

— Cóż ty Ryśku, skądżeś wytrzasnął taką 
szykowną kobietkę ? 

= Proszę Cię Pawle... Mógłbyś wyrażać się 
z większym trochę szacunkiem. Wogóle, co 


powiesz, to głupstwo. Ten pomysł ożenienia | 


mnie z kobietą, poznaną w pociągu! 

= Gichaj, stary druhu. Cóż ja jesiem wi- 
nien, żeście mieli takie małżeńskie miny! 
Chodź na śniadamie, chyba mamy o czem 
pogadać po tyłu latach niewidzenia. Kobiety, 
to nie kwestja bytu. 

Cały dzień spędzili razem. Dr. Ryś zainsta- 
lował się w Bristolu i co parę godzin wpadał 
do numeru, oczekując wiadomości od tajemni- 
czej damy. Około piątej po południu wręczono 
mu bilecik: 

„Jutro o dziewiątej rano w hallu. Narty, 
kostjum sportowy. Może Pan wziąć swego 
przyjaciela“. 

Przy kolacji młody doktór odświeżał z Pa- 
włem wspomnienia gimnazjalnej lawy i aka- 
demiokich figlów. Paweł, studjując agrono- 
mję, podrwiwał z Ryszarda, nazywając go 
„krajaczem brupów”, za co otrzymał równie 
szczytną nazwę: „apostoła sztucznych nawo- 
zów*. Te wzajemne nabierania się nie prze- 
szkadzały im w najściślejszej przyjaźni, 
w dzieleniu się każdym groszem we wspólnem 


aktem | 
mógłby być. 


ny zostanie fundament pod pokojowe 
dobre sąsiedzkie współżycie Niemiec i 
Polski, którego oba państwa potrzebują 
w tak wysokiej mierze. Wspólnota go- 
spodarcza w bardzo znacznym stopniu 
stępi ostrość przeciwieństw politycz- 
nych, pozbawi aktualności te zagadnie- 
nia polsko-niemieckiego współżycia, 
które ję czyniły dotąd iluzorycznem, — 
Zrozumienie tego faktu jest po obu 
stronach jednakowo silne i upowszech- 
nione. Widać to najlepiej z prasy co- 
dziennej obu państw, z której szpalt 
znikają stopniowo akcenty wrogości 
wzajemnej | nieprzejednania. 

Poprawiając hardzo znacznie swoje 
stosunki z bezpośrednimi sasiadami od 
zachodu i wschodu, Polska w niczem 
nie naraziła na szwank swoich soju- 
szów i przyjaźni z innemi mocarstwa- 
mi i państwami. Sojusz z Francją, sta- 
nowi i nadal punkt centralny w syste- 
mie zagranicznej polityki polskiej, W 
roku ubiegłym nie zaszlo też nic takie- 
go, co mogłoby siłę tego związku serca 
i rozumu osłabić. Tak samo nietknię- 
tym w sile swej zarówno formalno- 
|prawnej jak moralnej i psychicznej po- 
[został drugi nasz sojusz z — Rumunją. 

Jako wvsoką wartość należy wstawić 
do tego bilansu dalszy wyraźny wzrost 
sympatji i zrozumienia dla polityki 
polskiej w Anglji, gdzie prawidłowe 
ipojmowanie znaczenia i roli Polski na 
wschodniej rubieży Europy środkowej 
'zrobiło w ostatnim roku tak znaczne 
postępy, że o powrocie do niedawnej 
jeszcze obojętności lub nawet niechęci 
ize strony tego potężnego czynnika po- 
lityki światowej i europejskiej, jakim 
jest Wielka Brytanja, nie może już 
być mowy. 

Stosunki z pobratymczą nam i tylo- 
ma wspólnemi interesami życiowemi 
związana republiką czechosłowacką za- 
chowały nadal ten charakter przyjaz- 
nej poprawności, który po przezwycię- 
żeniu poprzednich trudności uzyskały. 
Nie też nie stoi na przeszkodzie dalsze- 
mu ich zacieśnieniu się na zasadzie 
wspólnych interesów pokojowych. 

Pod koniec ubiegłego roku dokonała 
się wreszcie rzecz dotąd zaniedbana a 
ważna dla uporządkowania całoksztal- 
tu polityki polskiej, mianowieie spra- 
wa litewska została ruszona z martwe- 


| 


szumieniu po knajpach. gdzie raczyli się ta- 


nim miodem i umizgali się do dziewcząt, 
o nie bardzo srogich zasadach morałności. 
Potem rozeszły się ich drogi. 

— A więc ożeniłeś się Pawle, siejesz hrecz- 
kę i tyjesz na potęgę? 

-— Jak widzisz, bracie... Przyjechałem od- 
sczuplić się troche, niezem modna piękność. 
Mam nawet narty i jeżdżę czasem po stokach 
Gubałówki. 


A propos I Ryszard oznajmił 


== nart... 
skrzywił się lekko. 

— Urzyznam ci się Ryáśku, nie budzi we 
mmie zaufania ta twoja dama. Pójść, pójdę, 
nawet wolę Cię samego z nią nie zostawiać. 
To niebezpieczna sztuka. 

Doktór poruszył się gniewnie na krześle. 

— Wstyd mi za Ciebie. Pawle... W idzę, że 
umysł twój, karmiony na wsi lekturą ku- 
chennych powieścideł (o. ile wogóle co czy- 
lasz), zardzewiał zupełnie. Uprzedzam Cię, że 
o ile nie okażesz tej pami najgłębszego sza- 
cunku to... 

— Z przyjaźni kwita! ? OJ, Rysku, Ryśku, 
strasznieś jeszcze młody! Wczoraj spotkana 
spódniczka — i już gotów iesteś dla niej zry- 
wać wieloletnią przyjażń! Gdybyś był żona- 
lty. jak ja! Małżeństwo studzi ogromnie za- 
pały miłosne. 


— — | | | ma mm m 


Nazajutrz, przed dizesiąta, obaj przyjaciele 
z przyrządami narciarskiemi, czekali w hallu 
na zejście pięknej pami. Korpulentny Paweł 


obciągnięte angielską welną. Nigdv nie miał 


siedzieć przy obliiem śniadaniu u Trzaski. niż 


przyjacielowi projekt nowo, znajomej. Paweł |” 


patrzał z melamcholją na swoje grube łydki, | 


wielkie; mklimacji do sportu, wolałhy sto razy, 


go punktu i doprowadzona do pozio- 
mu, na której ma ona wszelkie szanse 
rozumnego załatwienia. Inicjatywa wy- 
szła od Polski. Realizacji jej towarzy- 
szyły przez czas dłuższy różne obawy, 
nawet alarmy i naturalne podniecenie 
i napięcie, jakkolwiek mimo przeciw- 
nych pozorów metoda tej iniejatwy nl- 
gdy nie byla inną jak w gruncie rzeczy, 
jedynie i wyłącznie pokojową. 

Grudniowe orzeczenie Rady Ligi Na- 
rodów położyło kres szkodliwej fikcji 
stanu wojennego między Polską a Lit- 
wą i zmusiło nacjonalistyczna dyktatu- 
rę litewską do wejścia na drogę roko- 
wań z Polską o normalizację wzajem- 
lnych stosunków. Ultrasi kowieńscy sro- 
żą się jeszcze wprawdzie i wygadują 
różne zbyteczne rzeczy, ale czynią to 
zapewne tylko na swój wewnętrzny u- 
żytek. Zdaje się bowiem nie ulegać wat- 
pliwości, że ciśnienie autorytetu Rady 
Ligi Narodów okaże się zupełnie dosta- 
tecznem, aby utrzymać rząd kowieński 
w roli spokojnego partnera w mają- 
cych się niebawem rozpocząć rokowa- 
niach z Polską. 

Ta dokonana już w zasadzie likwida- 
cja anomalji litewskiej musi prędzej 
czy później oddziałać korzystnie na u- 
kład stosunków między Polską a pań- 
lstwami bałtyckiemi, które dla stabili- 
zacji i konsolidacji wschodniej Europy 
Imaja tak wielkie znaczenie, W Rydze, 
w Talinie i w Ilelsingforsie wzrośnie 
zaufanie do pokojowych i konserwa- 
tywnych dążności polityki polskiej, — 
Z niem razem zaś rozszerza się i umoc- 
nia podstawy tak pożądanego dla obu 
stron współdziałania. 

Ogólny tedy „facit“ zeszłorocznej po- 
lityki zagranicznej należy uznać za do- 
datni ze wszystkich względów. Polega 
on na tem, że Polska zrobiła w ciagu 
roku zeszłego nowy wielki krok w kie- 
runku umocnienia swego stanowiska w 
Europie, podniosła bardzo znacznie 
swoją cenę na giełdzie politveznej, prze- 
dewszystkiem zaś otworzyła przed so- 
ba bardzo realne możliwości utrwalenia. 
własnego pokoju na wschodzie i na 
zachodzie. (s-i). 


Używajcie znaczków pocztowych 
z dopłatą na oświatę. 


tluc się teraz po górach. Nie chciał jednak 
przyjaciela zostawić sam na sam z kobietą 
do której miał niczem  nieuzasadnioną, in- 
stynktowną niechęć. 

Ryszard nie mógł usiedzieć z niecierpliwo- 
ści. Przez cały dzień wczorajszy tajemnicza 
dama nie ukazała się ani na chwilę; nie mógł 
doczekać się jej zejścia. 

Serce młodego doktora biło niespokojnie. Co 

chwila ktoś zbiegał ze schodów. Kiedyż ona 
|ukaże się nareszcie? 
Znowu grupka osób... Jakieś panie w bia- 
łych kostjumach z włóczki... I smukły chło- 
pak w stroju narciarskim. Ze zdumieniem i ra- 
dością poznał w jego rysach twarz utęsknio- 
ną. To ona!.. Zmieniona w uroczego eleba. 
gibka i wysoka, zbliżała się bez pospiechu do 
przyjaciół. Podała im rękę ruchem koleżeń- 
skim. Przez ramię pnzewieszony mały aparat 
fotograficzny. 

— Pogoda cudowna — rzekła stereotypo* 
wo — idziemy! 

— Gdzieś niedaleko, prawda? — Podsuną? 
chytrze Paweł, podnosząc narty, leżące u jago 
stóp. 1 

— Na Jaworzynkę! — rzuciła 
idąc naprzód. 

Pawel zaklął w duchu. 

Niebo było oceanem z płynnego lapis lazuli, 
Góry, ak mnichy w białych opończach. odda- 
wały z zachwyconem milczeniu hołd Stwórcy: 
Ludzie, pijani radością ruchu. pięli się pe 
| śnieżnych stokach, spadali błyskawicznie 
w dół, a krzepkie górskie powietrze przypi- 
nało im skrzydła do ramion z których zda- 
wały się niepowrolnie spadać wszelkie troski 
i kłopoty życia 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


niedbale, 


pn 


Z ruchu wyborczego. 


Dotychczasowy przebieg kampanii wybor- 
czej wykazuje już jasno, że akcja rozpoczęta 
przez sen. Bcjkę, zatacza coraz szersze krę: 
gl i zyskuje coraz liczniejsze rzesze ludowe 
hie tylko w Małopolsce, ale w całej Rzeczy- 
pospolitej, 


Zjazd „Zjednoczenia Ludu" 
w Krakowie. 


(PAT) W dniu 3 stycznia b. r. odbył się w Kra- 
kowie w sali Radv Pow atowe) zjazd delegatów 
„Zjedneczenia Lada“ powiatów krakowskiego, 
miechowskiego, olkuskiego. oświęcimskiego i chrza- 
nowskiego. W obradach uczesiniczylo około 200 
delegatów. Z pow atu krakowskiego reprezentowa- 
nych bylo okolo 120 gmin Przewodniczył p. Wa: 
ligóra, naczelnik gminy w Woli Jusłowskiej. Prze- 
mawiali pp. Cholewicki, Kautzki. Czerwiński, Zu- 
rek i inni W czasie obrad urządzono kilkakrotnie 
sardeczną owację na cześć Marszałka Piłsudskiego 
Wszyscy mowcy podnosili potrzehę zjednoczenia 
ruchu ludowego, oświadczając się gorąco za popar- 
ciem akcji Jakóba Bojki Wybrano zarząd powiato- 
wy złożony z 15 członków z wójtem Waligórą na 
czele. 

, Uchwalono przez aklamację następujące rezolu- 
cje: 

1) Zebrani w dniu 3b m na zgromadzen'u dele 
gatów gmin powiatów miechowskiego, olkuskiego, 
oświęcimskiego, krakowskiego i chrzanowskiego 
stwierdzają. że drogi dotychczasowej polityki iudo- 
wej nie przyniosły ladowi wiejskiemu obiecywa- 
nych i spodziewanych rezultatów. 

2) Zebrani z  uholewaniem stwierdzają. że 
przyczyną tego było rozbicie się ladn na rozmaite 
partyjki i grupki. które wraz z ich przywódcami 
prowadziły zacięte walki ze sohą. 

3) Że jedyna grnpa. która mogła tchnąć nowe ży- 
cie w politykę ludową, t. j. „„Piast”, sprzeniew'e- 
rzyła się swemu programowi i została haniebnie 
zaprzedana w slużbę wrogów ludn przez swego 
przywódcę Witosa. 

4) Wobec tego iż rządy „Chieno miasta" żero- 
wały bezkarnie na bezhronnem ciele Rzplitej, ce- 
niąc wyżej swoje osobiste interesy, wzbogacenie 
się kosztem państwa aniżeli dobro i potęgę Oj- 
czyzny. mnsiał nastapić jakiś przełom w naszem 
życiu poliłycznem, którego dokonał wielki twórca 
Polski współczesnej Marszałek Piłsudski. 

5) Ponieważ endencja, chadecja i „Piast”* podjęły 
bezmyślną i przewrotną walkę przeciwko ustale- 
niu się porządku w pańswie dlatego też czynni- 
ki praworządne pod przewodem Marszałka P łsud 
skiego, przeprowadziły konsolidację wszystkich 
zdrowo politycznie myślących grnp społecznych, 
w czem bardzo wielką przysłngę oddał senator 
Bojko swoim manifestem, oświetlającym zgmli- 


p. Korianty wykluczony z Ch. D.? 


„Polska Zachodnia“ podtrzymuje swoje 
dwierdzenie, że p. Korfanty został wyk'nczony 
«u ogólnego stronnictwa Chrześcijańskiej Demo- 
€Gracji i na dowód swego twierdzenia przy- 
tacza następujące fakty: 

Bezpośrednio po wydanin wyroku sądu 
marszałkowskiego, Rada Naczelna Ch. D., 
która wówczas obradowała w Warszawie, po. 
stanowila wezwać p. Korfantego, aby w inte- 
resie sprawy narodowej na Śląsku i w interesie 
stronnictwa Ch. D. usunął się od pracy poli- 
tycznej. 

P. Korfanty odpowiedział na to znaną rezo- 
Qucją nadzwyczajnego zjazdu delegatów ślą- 
skiej Ch, D. il grudnia r. z., w której „wy- 
rażono mu pełne zaufanie i proszono go, aby 
się nie dał słeroryzować i dalej przodował 
Ch D. na Śląsku". 

W tej samej rezolucji „uchwalono“ na roz- 
kaz Korfantego „szeroką autonomię" dla ślą- 
skiej Ch. D., rzekomo w interesie ludu ślą- 
skiego". 

Separatyzm jego wywołał silny odruch w 


Komitet współpracy z rządem 
w Wiln'e. 


Wilno, 4 stycznia. (PAT) W dniu wczoraj- 
szym: powstał w Wilnie obywatelski komitet 
wyborczy pod nazwą  Bezpartyjny Komitet 
współpracy z rządem. Do powyższego komite- 
tu zgłosiły akces: Partja Pracy, Związek Na- 
prawy  Rzpltej i Związek rolników ziem 
wschodnich. l 


Stronnictwa ustalzją listy 
kandydatów. 


fTelefnnem od naszeqe korespondenta). 


Warszawa, 4 stycznia. Wczoraj obradował 
Centralny Komitet Wykonawczy P. P, S. Na 
posiedzeniu tem ustalono listę państwową 
kandydatów. 


Mówią, że na pierwszem miejscu znajduje 


się b. poseł Daszyński, na drugiem Barlicki, żliwe, że i syjoniści, bzdą płosewali przeciw ! 
zawodowych | nnieważnienin list komunistycznych. Wobec: 


ma trzeciem prezes Związków 
Żuławski, na czwartem dr Marek. 

Równisż Wyzwolenie powzięlo już uchwa- 
ły co do swej listy państwowej. Pierwsze 
miejsce przypada prezesowi stronnictwa Ma- 
dinowskiemu, drugie Stołarskierru, na trze- 
kiem znalazł się wicemarszałek Senatu Woż- 
micki, na czwartem dr Putek, piąte i szóste 
przypadły Smole i Bagińskieren, j 

Również wczoraj odbyło się posiedzenie 
Rady Nacze'nej Prawicy Narodowej, jednego 
z trzech stronnictw konserwatywnych, które 
postanowiło wziąć udział w akcji wyhorczej. 
Prawica Narodowa nie ma oczywi'cie zamiaru 
mystenować ze samoistną listą kandydatów, 


oo 


znę dotychczasowych grup ludowych i ich przy- 
wódców. 

G) Ponieważ lud mnsi brać żywy udział w kształ 
towaniu się naszej polityki, celem wywierania na 
unią wpływu w stosunku do całej liczebności i zna- 
czena w państwie, nadto dla stworzenia odpowie 
dniej s.ły ludowej, zebrani żądają, ażeby lud 
wszystek znalazl się w jednym obozie politycz- 
m, a za taki uważają Zjednoczenie Ludu sen. 
OKI. 

Także w Wąbrzeźnie na Pomorzu  odby- 
ło się zebranie delegatów włościańskich, na 
którem postanowiono powołać do życia zarząd 
„Zjednoczenia Ludowego“ na województwo 
pomorskie. Do  „Zjedmoczenia Ludowego“ 
| przystąpił już szereg wybitnych działaczy lu 
dowych. Sen. Bojko nadesłał organizacji tej 
depeszę z życzeniami © zapowiedział swój 
przyjazd na Pomorze. Delegatiem z Pomorza 
do zarządu główmego został mianowany przez 
sen Bojkę red. Tomaszewski, 

W Piotrkowie odbyło się zebranie inteli- 
gencji f mieszczaństwa, celem rozpoczęcia ak- 
[cji organizacyjnej za współpracą z rządem 
marsz. Piłsndskiego. Jak słychać, czołowym 
kandydatem komitetu współpracy z rządem 
marsz. Piłsudskiego w okręgu Pioimków-Brze- 
ziny będzie min. komunikacji Romocki, 

Lwów, 4 stycznią (AW). Zjazd delegatów 
Związku Urzędników Małopolskich Rad Po- 
wiatowych we Lwowie przesłał dziś pod 
adresem ministra spraw wewnętrznych gen. 
(Składkowskiego dereszę z wyrazami oddania 
jï zapewnieniem poparcai wszelkich zamie- | 
rzeń i prac rządu marszałka Piłsudskiego. 


Kolejarze poprą blok rządowy. 


W dniu 31 grudnia odbyło się liczne zebra- 
mie kolejarzy w Wieliczce. Po referacie p. 
Redlicha z Partji Pracy — uchwalono po- 
jrzeć listę rządową przy nadchodzących wy- 


Wiec w Radomyślu nad Sanem. 


W ubiegłym tygodniu odbył się wie'ki wiec 
w Radomyśln nad Sanem. W wiecu wzięło u- 
dział z górą tysiąc osób. Uchwalono po refe- 
racie p. Stan, Chmielowca z Partji Pracy 
przesłać wyrazy hołdu marszałkowi Piłsud- 
skiemu oraz bezwzgłędnie poprzeć listę rzą- 
dową przy nadchodzących wyborach. Przewo- 
dniczył burmistrz p. Jan Krajewski. 


samej śląskiej Ch. D. Wybitni członkowie, 
Jak ks. Niedzie'a i dr H'ond, brat kardynała, 
wystąpili ze stronnictwa, inni usunęli się z 
zarządu wojewódzkiego, tworząc osobny od- 
dział podporządkownjący się centrali Ch. D. 
!w Warrzawie. Odłam ten uważa akcję sepa- 
ratystyczną Korfantego za szkodliwą dla spra- 
wy narodowej na Śląsku oraz dla stronnie- 
twa i uważa, że Ch. D. na Śląsku powinna się 
przyłączyć do ogólnego bloku polskiego. 

Słanowisko to zostało przedstawione wy- 
czerpująco głównemu zarządowi Ch. D. w 
Warszawie, który też, po ponownem hezsku- 
tecznem wezwaniu Korfantego do dobrowol- 
mego usunięcia się od życia politycznego pod 
firmą Ch. D., zdecydował się na wyrzeczenie 
i się Korfantego i wydalenie go za stronnictwa 
ogólnego”. 

Zaznaczyć należy, iż „Polska Zbrojna" przy 
pomina, że pierwsza jej wiadomość o wyklu- 
czeniu p. Korfanlego, nie została sprostowa- 
jną przez centralny organ Ch. D. „Rzeczpo- 
spolitą". 


|prof. Krzyżanowskiego z Krakowa, dra Solań- 
skiego z Łodzi, księcia Jannsza Radziwiłła 
z Łucka, Jarosza, właściciela Truskawca w 
Drohobyczu. 

Wkońcu warto zanotować obiegającą po- 
ułoskę, że na liście rządowej w Warszawie 
ligurować ma na pierwszem miejscu adwokat 
Franciszek Paschalski. 


Czy listy komun'styczne 
beda unieważnione? 


fTelefonrm ad naszego knrespondenta). 


Warszawa, 4 stycznia. W kołach politycz- 
nych podkreślają, że wobec składu glównej 
komisii wykorczej, do której wchodzą zwolen- 
nicy nieuważniania list komunistycznych, 
nie jest nzeczą pewną, iż listy komunistyczne 
i  kaomumizujące zostaną unieważnione. 
W szczególności przecstawiciele P. P. Ś, 
Wyzwolenia. Stronnictwa Chłopskiego, a mo- 


tego, głos rozstrzygający przypadnie główme- 
mu komisarzowi wyborczemu, wieeministnawi 
Carowi. Jak się dowiadujemy, istnieje powa- 
żna tendencia w kołach urzędowych do nie- 
uwazmenia list komunistycznych. 


Obredy wyborcze wojewodów. 
'Telsfanem 0d naszegr korespondenta). 


Warszawa, 4 stycznia. W dniu dzisiejszym 
braduje w Warszawie pisciu wojewodów 
w sprawach związanych z akcją przedwybor" 
czą, W obradach tych biorą udział wojewodo- 
wie: białostooki Kirst, kielecki Korsak, lódzki 


NOWA REF 


ORMA 


Gdańsk, 4 stycznia (AW). Warszawski spra- 
wozdawca „Danziger Neueste Nachrichten” 
w dłuższej korespondencji p. t. „Za lub prze- 
ciw Piłsudskiemu“ rozpatruje bilans wyda- 
rzeń politycznych w Polsce w r. ub. i stwier- 
dzą. że z jednej strony zaznaczyła się ogó ra 
| konsolidacja, a w zakresie gospodarczym sta- 
bilizacja złotego, a z drugiej strony są do 
zanotowania pozycje: zaprzepaszczenie par- 
|lamentaryzmu. bezsilność i Sejmu i Senatu, 
wzrosył siły rządu, a w szczególnośc! potęga 


rządu niedaleką od dyktatury. 

Wanbec panującej przedlem korupcji i u- 
„padku obyczajów nie jest rzeczą dziwną ob- 
jęcie władzy przez marszałka Piłsudskiego 1 
jego rzady silnej ręki, ponieważ szerokie ma- 
sy z ułęsknieniem oczekiwały jak zbawienia 


marszałka Piłsndskiego, który stworzył formę | 


Marszałek Piłsudski zdobył Polsce 


stanowisko mocarstwowe. 
„Danziger N. Nachrichten* o położeniu Polski i roli Marsz. Piłsudskiego. 


mocnej władzy, Aczkolwiek marszałek nie 
wprowadził oficjalnie dyktatury, potrafił je- 
dnak, utrzymując Sejm, wyp enić korupclę 
wszędzis tam, gdzie ona się zaznaczyła. 

Dokonać mógł tego tembardziej, że cała 
(jego przeszłość į życie prywatne są absoluł- 
| nie czyste. Piłsudski jest w chwili obecnej 
najpołężniejszym człowiekiem w Polsce. — 
Wbrew Sejmowi i Senatow: rządził przez cały 
rok tak, jak uważał, że będzie najlepiej i bez- 
względnie realizował swą wolę. » 

w po.ityce zagranicznej, która w okresie 
|Seydy i Dmowskiego doprowadziła do zupeł- 
nej izołacj: Polski, rząd marszałka Piłsudsk e- 
go zdobył państwu stanowisko mocarstwowe, 
i zapewnił poparcie szeregu państw Europy, 
przyczem polityka Polski jest w dalszym cią- 
gu polityką pokojową. 


Nacisk Anglii i Francji na Waldemarasa. 


Kowno, 4 stycznia (AW). Wczoraj prenie- 
ra Waldemarasa odwiedzili posłowie angiel- 
ski i francuski, zwracając mu w formie sta- 
nowczej uwagę na konieczność rozpoczęcia 
przez Litwę zapowiedzianych w Genewie ro- 


|kowań z Polską, W interesie pokoju rokowania 


powimny rozpocząć się jeszcze w bież. mie- 
siącu. 


przedstawiciel Lici Narodów 
oczekiwany w Kownie. 


(Telegram własny „N. Reformy“). 


Ryga, 4 stycznia. „Jaunakas Żinas* dano- 
si z Kowna, iż w tamtejszych kołach poli- 
tycznych spodziewają się przyjazdu do Kow- 
na przedstawiciela Ligi Narodów, którego za- 
daniem ma być przyśpieszenie rokowań pol- 
gko-iitewskich w myśl rezolucji, powziętej 
przez Radę Ligi Narodów. 

3 7 jt — 


Projekty ustaw, nie uztwalone r. ez Sem, 
siracity WAZNOŚĆ. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 4 stycznia. Jak się dowiaduje- 
|my wszystkie projekty ustaw, które nie zosła- 
ły nchwa'ene przez ostatni Sejm i Senat do 
dnia 28 listopada roku ub. bez względa na 
stadjum, w jakiem się znajdują, to znaczy czy 
weszły pod abrady komisji, lub plenum czy 
też nie, uważare eą za nieistniejące. 

Dowiadujemy się dalej, że w łonie rządu 
zapoczątkowane zostały już praca nad przy- 
gotowaniem prcjekiów nowych ustaw, które 
będą wniesione do nowego Sejmu. Projekty 
tych ustaw bez względu na to, czy były już 
wniesione do poprzedniegc Sejmu czy też nie 
murzą być jeszcze ponownie tematem obrad 
Rady ministrów, 


Dochód z lasów państwowych. 


Warszawa, (PAT) Według obliczeń minister- 
stwa rolnictwa. w okresie od 1 stycznia do 31 
arndnia 19827 wpłasono do centralnych kas pań 
stwowvch tytnłem dochodów z lasów państwowych 
kwote 112,242 862 zł. er. 24, z tego 108.242 862 zł 
| 24 gr. na poczet dochodów budżetowych, 4 milj. 
zł. na rachunek sum obrolowych. 


Da!sze przeniesienia 
b. posłów-urzędników. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


| Warszawa, 4 stycznia. Przenoszenie byłych 
(posłów, urzędników państwowych odbywa 
się w da'szym ciągu, Oto nadeszły wiadomo- 
ści, że nauczyciel Bielak, Piastowiec, został 
Przeniesiony do województwa wo!eskiego, in- 
żymier kolejowy Władysław Ostrowski, Pia- 
slowiec, z Małopolski wschodniej do Wilna, 
weterynarz dr. Widoła z Trembowli do Słry- 
ja, sędzia Saraniecki z Halicza do Stanisła- 
wowa, dyrektar seminarjum nauczycielskie- 
go w Chełmie Jan Dębski, wicemarszałek 
sejmu został przeniesiony do Łęczycy. Prze- 
ciw temu zarządzeniu wicemarsz. Dębski wy- 
stąpił do ministra oświaty, przypominając po- 
stanowienie konstytucji, że prezydium s-jnu 
urzęduje stale do ukonstytuowania się przy- 
szłego sejmu 


ró! Afganistanu przyjeżdża 
do Warszawy. 


(Telefonem ad naszego korespondenta). 


Warszawa, 4 stycznia. Jak się dowiaduje- 
my, przyjeżdża w lutym br. do Warszawy ja- 
|ko gość p. Prezydenta Rzeczypospolitej król 
Afganów, Amanulah I., u którego jak wiado- 
mo w ub. roku był w specjalnej misji dolegat 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej p. Józef Po- 
tocki. 

Król Amanullah przyjeżdża z żoną i świtą, 
złożona z 28 osób i zamieszka prawdopodobnie 


Rokowania z Polską mają być podjęte w styczniu. 


) 
Litewskie fałszerstwa prasowe. 


„Jaunakas Żinas* donosi z Kowna, 7e rzą- 
dowa prasa litewska, chcąc zdyskredytować 
Pleczkajtisa, umieściła jego fotografję w otv- 
czeniu legjonistów polskich. 

Rzekomy Pleczkajtis — jak się okazaio — 
był jednym z.wyższych oficerów polskich, a 
fotogralja pochodziła z pierwszych lat wojn*, 


5 Polaków skazanych na Śmierć 
przez Litwinów, 


Gdańsk, 4 stycznia. (PAT) Z Kowna donoszą 
do „Danziger Ztg'. że przed litewskim sądem wo- 
jennym odbył się proces przeciw 6 Polakom. — 
Dwóch głównych oskarżonych skazanych zostało 
na śmierć przez rozsrzelanie, pozostali 3 oskar- 
żeni skazani zostali na karę ciężkiego więzienia 
od 1 do 8 lat. Skazani na śmierć zwrócili się do 
prezydenta republiki z prośbą o ułaskawienie. O- 
czekują, że prośba ta zostanie pomyślnie załałw:o 
na w interesie odprężenia polsko-litewskiego. 


da w Warszawie szereg odznaczeń i orderów 
afganistańskich. 


0 szkody, wyrządzone obywele'om polskim 
przez Grenzschutz toczy Się Sprawa w Peryżu, 


Katowice, £ stycznia (AW). Przed trybuna: 
łem rozjemczym polsko-niemieckim w Pary- 
'żu od rokn 1925 toczy się sprawa udzie:enia 
odszkodowań dla obywateli polskich poszko- 
dowanych na obszarach województw zachod: 
nich i śląskiego przez państwo niemieckie, 

Szkody łe wyrządził obywatelom polskim 
osławiony Grenzschutz, który był częścią skła» 
dową armji niemieckiej i za którego działa- 
nia państwo niemieckie musi przyjąć odpo- 
wiedzialność, 

Do trybunału rozjemcozego wpłynęło 12.009 
powództw poszkodowanych obywateli polskich 
w wysokości kilku miljonów iranków złotych. 

Obecnie Niemcy wypierają się, jakoby Greng 
schutz był formacją regularną i nie chcą u- 
dzielić odszkodowania. Sprawa ta będzie na 
najbliższem posiedzeniu przedmiotem osobne- 
go postęrowania. 


Dział sgfetdowuy. 


Kraków, 4 stycznia. 
AKCJE MOCNIEJ, DOLAR BEZ ZMIANY. 


Dziś w prywatnych obrotach panowała ną 
rynku efektów do chwili rozpoczęcia oficjal- 
nego zebrania tendencja mocniejsza, przy ży- 
wem zainteresowaniu, zwłaszcza dla papie- 
rów ciężkich, jak Zieleniewski, Bank Pelski 
i Jawonzno. Obroty naogół znacznie większe. 
Kursa kształtowały się następująco: Ziele- 
niewski 22—22.5, Bank Polski 155—156, Ja- 
|womzno 22.753—23, Azot 1.56, Hipoteczny 
,1.28, Elektrowmia 58—59( Chybie 5.90—%6. 
| Na rynku wałutowym tendencja utrzymana, 
podaż silniejsza, przy słabem zainteresowaniu, 
obroty niewielkie. W Krakowie dolar got. 
8.87/6—8.88, czeki bank. 8.90 1'4—8.90 34, 
w Warszawie dolar got. 8.87 1/4—8.87 34, 
czeki 8.9—8.9045, we Lwowie got. 8877— 
8.37 3/4, czeki 8.90—8.903/4, w Katowicach 
got. '8.87/6—8.88, czeki 8.90—8.904. Bank 
Polski bez zmiany. 

Wiedeń, 4 stycznia. Demiesienia o tendencji 
na giełdach zagranioznych były bardzo różno- 
rodne. I tak na giełdzie berlińskiej panowała 
tedencja słateza, na praskiej mocniejsza. na 
budepeszteńsziej wreszcie spokojna. Wobec 
tej różnorodności, giełda wiedeńska przeszła 
| pod znakiem wielkiej rezemwy i kulisy rozpo- 
iezęły przy małych obrotach niejednostajnej 
tendencji po przeważnie słabszych kursach. 
Obniżyły się papiery bankowe, przeważnie 
węgierskie i niektóre czechosłowackie, wresz- 
| cie naftowe. Wyża notowane były jedynie 
| Poldi i Nafta. À 
| Zurych, 4 stycznia. (PAT) Paryż 20.38%, 
| Londyn 25.28 1/8, Nowy Jork 5.18.02/4, Belgja 
172.42, Włochy 27.37 i pół, Hiszpanja 


poda jedynie swoich kandydatów w liście rzą: Jaszczołt, nowogrodzki Beczzowirz i lubelski 


dowej. Jako osobistości takie wymienia się | Remiszewski. | 


w pałacu Łazienkowskim, albo też w prezy- | Holandia 09.15, Berlin 123.60, Wiedeń 73.20, 
djum Rady ministrów, w specjalnie przygoto- Sztokholm 139.60, Oslo 137.80. Sofja 3.78%, 
wanych apartamentach. Król Amanullah roz-| Praga 15.35, Warszawa 58.10, 
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Z Czecho-Słowacji. 


(Oglądanie się poza siebie podczas feryj świą- 
tecznych. — Par!amentaryzm a nacjonalizm. 
Jnbilensz wojska czeskiego. — Reformy w ar- 
mji. — Modus vivendi z Watykanem. — W 
sprawie t. zw. mniejszości polskich na Śląsku). 


Sejm, rozchodząc się na ferje świąteczne, 
mógł śmiało powiedzieć „oleum st operam 
non perdidi...“ Uchwalił w obu izbach bu- 
dżet, ustawę skarbową na r. 1928. kilkanaście 
drobniejszych projektów i ratyfikował cały 
szereg traktalów międzynarodowych, które 
tworzą dobrą podstawę do pomyślnych kon- 
junktur z zagranicą. Słowem owoc jesiennej 
Se8]i jest niezwykły į temu też dał wyraz pre- 
zes izby posłów dr Malypeter w swem poże- 
gnalnem przemówieniu. 

A jednak patrzący trzeźwo na stosunki nie 
rokują długiego pownadzenia temu parlamen- 
towi. Semator dr Brabec w „Mor. sl. Denni- 
ku“ wykazuje słabe strony dwu izb, szczegól- 
mie zaś uważa za defekt nieuleczalny, że 
stronnictwa  zesłarwiają listy kandydatów, 
stronnictwa organizują wybory i czynią po- 
sła zupełnie zależnym od tendencyj i uchwał 
stronnictwa. Stąd to pochodzi, że posłowie mó- 
wią w sejmie nie to, co myślą, ale co im se- 
kretarze partji podsuną; debata np. budżetowa 
nie budzi żadnego interesu, bo się wie, co 
który poseł będzie przemawiał Należałoby te- 
dy zostawić więcej swobody wyborcy (aby 
głosował na znanych sobie ludzi a nie na li- 
czbył), a posłowi, aby mógł wypowiedzieć ło, 
czego pragnie, co mu się podoba i czego zmia- 
nę proponuje. Mają kierować zarawami pań: 
stwa ludzie myślący a nie automaty, ludzie 
usposohieni i przygotowani do spraw publicz- 
nych a nie — analfabeci. 

Stronictwo niemieckie, które przyjęło poda- 
ną do zgody rękę i wysłało do rządu trzech 
swoich przedatawieieli, tworzy przecież maiej- 
szość i musi walczyć z uprzedzeniami i szo- 
winizmem nacjonalistów. Że ten stosunek nie 
przyczynia się do pomyślnego rozwoju pracy 
w republice czechosłowackiej, widzą to i na- 
chnaliści i poczynają odzywać się głosy o 
potrzebie porozumienia i współpracy. Że do 
mego jeszcze daleko, nie ulega wątpliwości, 
ale już łe pierwsze głosy świadczą o pewnem 
ochłodzeniu i rozumnem patrzeniu na rzeczy- 
wistość; powoli powinno się wszystko ułożyć. 

Legionarze czescy obchodzili przed święta- 
mi jubileusz dziesięcioletni tego faktu, że ich 
rząd francuski zatwierdził i uznał czechnsło- 
wackie wojsko za oddział wojsk sprzymierzo- 
mych. Na tej uroczystości przemawiał długo 
dr Benesz, nietylko sławiąc Framcję za ten 
czyn wielkoduszny, który był pierwszym kro- 
kiem do samodzielności Czecho-Słowacji, ale 
wwydatniając z naciskiem pokojowe dażenią | 
Czecho-Słowacji i współpracę z innemi naro- 
dami w zgodzie. 
pa właśnie w czas właściwy przypomniała 
Się armja czeska, ho podjęło w niej doniosie 
reformy. Jest dążność do obniżenia slużby 
prezencyjnej do miesięcy 14, do przyznania 
stopmia oficerskiego absolwentom szkół śre- 
dmich już podczas służby; adjęto prawo wy- 
horcze żołnierzom; nomyślano o pozyskaniu 
stosownej ilości medyków na lekarzy wojsko- 
wych, wreszcie rozwinięto ćwiczenia cielesne 
i wszelakie sporty. 

Stosunki z Watykamem poczynają wchodzić 
ma tory normalne. Wprawdzie p. Benesz wy- 
rzeka się konkordatu, ale nie ulega wątpli- 
wości, że ów modus vivendi, który miał się u- 
tworzyć między Rzymem a Pragą, jest ustęp- 
stwem z nieprzejednanego stanowiska, kóre 
Czechy zajmowały. Niedawna to sprawa, kie- 
dy nuncjusz papieski musiał opuścić Pragę. 
dotknięty uroczystościami Husowemi: odtąd 
szereg spraw kościoła katolickiego wisiał w 
powietrzu i ciągle się przypomimał. Przede- 
wszysikiem palącą lawestją była sprawa gra- 
mie diecezyj, zwłaszcza na Słowaczyźnie, 
gdzie całe dekanaty podlegały biskupom ma- 
dziarskim: drugą kwestją to mianowanie bi- 
Skupów, które musi być porozumieniem Rzy- 
Mu z rządem i każdemu z nich musi w dą- 
nym razie przysługiwać „veto“. Zdaje się, że 
ów modus vivendi te dwie sprawy załatwi, 

Ostatnie wybory gminny w Cieszyńskiem, | 
które okazały w wielu gminach większość pol- 
ską, wyprowadziły e równowagi polakożerców 
Ww Morawskiej Ostrawie, „Mar. sl. Dennik" 
przypomina rozporządzenie językowe z dnia 3 
lutego 1925 r., którego jeden paragraf mówi: 
„Każda gmina powinma zawsze przyjąć ustne 
albo piśmienne podamie, napisane w języku 


gotowe i na 


Wykonanie artystycznel 


DYWANY 


DYWANY, 


makaty, chodniki „SMYRNAPERS” 


podusz i itp. 
s af 
zamówienie! Konces. Szkoła «4 
. W--twórnia Dywanów 


Wykonanie urtystyczneł 


Skład wełny, osnowy | wzorów stylus yeh! Także 
wełna północna. — Nauka dywanów „hez war -= . J 
sztatu* — szybka | dokładna! = Dla przyjezdnych GODZISZEWSKA 
kura przyspieszony! — Roboty rozp częłe wysyła 

" się z w”orami | należytem pouczeniem. „Paków. ul. Pilarska L. 5. | 


Znowu napad na ink 


Z Warszawy duncszą: W dniu wczorajszym 
na jednej z najruchliwszych ulic dzielnicy 
Nalewki w Warszawie, mianowicie na ul. 
Gęsiej, został dokcmany czwarty z rzędu na- 
pad na inkasenta, Stefana Morosza; jest on 
|inkasentem. notarjusza Walerjana Romana. 
|Wchwii napadu miał 3000 zł. w wekslach, 
oraz 2.800 zł. i 142 dolarów w gołówce. 

Jnkasent został ogłuszony uderzeniem żeła- 
znego odważnika, umcenwamego na sznurze- 


ków, wynikających z przepisów tego rozpo- 
rządzenia. Jeżeli ustanowiono kilku redakto- 
rów odpowiedzialnych, wszyscy powinni być 
wymienieni oraz oznaczony dział, za który 
każdy odpowiada. 

W art. 47, 48 i 49 wymiar grzywny pod- 
wyższa się do dwóch tysięcy złotych. 

W art. 73 dodaje się ust. 4 w brzmieniu na- 
stępującem: 

Zajęcie druku na poczcie z listów zamknię- 
tych jest dozwolone tylko na mocy zarządze- 
nia sądu lub prokuratora. 

W art. 92 dodaje się nowy ustęp w nastę- 
pująacem brzmieniu; 

Tenminy przedawnienia, określone w art. 45 
nie mają w zrozumieniu nimiejszego prawa 
wpływu na określenie terminów przedawnie- 
nia, określonych w art. 68 ust. 2 1 3 kodeksu 
karrego z 1903 r. 

Art. 102 otrzymuje brzmienie następujace: 

W sprawach o przestępstwa prasowe sądem 
rewizyjnym jest wyłącznie Sąd Najwyższy. 

Art. 5. Rozporządzen'e niniejsze wchodzi w 
życie czwartego dnia po dniu ogłoszenia. 


KRONIKA. 


Kraków, 4 stycznia. 


Przeciwdziałanie agitacji komu- 
n.stycznej wśród młodzieży. 


. Szereg organizacyj społecznych, w glęhokiej 
trosce 0 rozwój zdrowych moralnie i fizyeznie 
młodych pokoleń w Polsce, wszczął akcję w 
kierunku zwalczania agitacji koimunistycznej 
wśród dzieci i młodzieży. 

Na podstawie zebranych materiałów stwier- 
dzono, że III. Międzynarodówka komunistycz- 
na utworzyła komunistyczną Międzynarodów- 
|kę młodzieży (K. I. M.) dla organizowania 
„związków młodzieży komunistycznej pa ca- 
łym świecie, a w szczągólności w Polsce. — 
Nadto, że przy Międzynarodówce Młodzieży u- 
tworzono Międzynarodówkę dzieci. Instrukcje 
„Orgbiura” III Międzynarodówki polecają par- 
tji komunistycznej w Polsce „wszystko zrobić 
|dla osiągnięcia jak najszybszego rozwoju w 
dziecięcych organizacjach komunistycznych". 
|Już w maju 1925 r. na zjeździe w Charkowie 
„Komsomol'' Ukrainy objął opiekę nad Zw. 
Młodzieży Komunistycznej w Polsce z nastę 
pującym podziałem na okręgi: Warszawska 
Organizacja Z. M. K. oddana została pod o- 
piekę Charkowa, Łódź pod opiekę  Odesy, 
Lwów — Kijowa, Zagłębie Dabrowskie — Do- 
nieckiemu Basenowi, Górny Śląsk — Jekate- 
rynosławiu, okręg lubelski — Podola, okręg 
siedlecki — Połtawie, okręg tarnopolski — 
Czernihowu, okręg wołyńsko-<podolski pod o- 
piekę Wołynia sowieckiego. Bezpośrednie o- 


gniwa akcji zbolszewizowania młodzieży i 
dzieci polskich mieszczą się w Berlinie i 
Gdańsku. 


„Mając powyższe na uwadze, zrzesznie orga- 
nizacje rozpoczynają akcję przeciwdziałania 
komunizmowi na terenie szkół, w porozumie- 
mu z ministerstwem oświaty. 


Dekret o karach za szpiegostwo. 


Z „Warszawy donoszą: Ministerstwo spra- 
| wiedliwości rozesłało do uzgodnienia poszczegól- 


czeskim”. A jeżeli jest w gminie 20 procent | 


Czechów, musi być podanie zalatwione po 
czesku. Ponieważ gminy polskie tego nie czy- 
niły, ale urzędowały po polsku, „Mor. sl. Den- 
nik“ wała, aby przestrzegano ustawy i żądanao 
odpowiedzi czeskich na podania czeskie, a 
nie przyjmowano polskich. A zatem w gminach 
większych nakazuje się ustanowienie sekre- 
tarza czeskiego, w mniejszych się zmusza do 
odpowiedzi czeskich choćby w gminie był tyl- 
ko Czech jeden. I ło się nazywa — ochroną 
mniejszości! (Prz.) 


ZL 
Zmiany w prawie prasowem 


Warszawa, 4 stycznia. 
Ogłoszone w „Dzienniku Ustaw“ z dnia 31 
grudnia rozporządzenie Prezydenta Rzpiiiej z 
mocą ustawy wprowedza w prawie prasowem 
m. in. następujące zmiany: 
Art. 20 otrzymuje brzmienie następujące: 
Redaktor odpowiedzialny odpowiada za treść 
czasopisina oraz za niedopełnienie obowiąz- 


nym ministersłwom projekt rozporządzenia Prezy- 
| denta Rzeczypospolitej o karach za szpiegostwo i 
inne przestępstwa pokrewne. 


Kob'eły morą być redziami!? 


Z Warszawy donoszą: W projektach de- 
kretu o sądownictwie, jaki wkrótce ujrzy światło 
łzienne, powstało zasadnicze zagadnienie, czy 80- 
dziami mogą być kobiety — gdyż jeszcze przed 
kilku dniami w projekcie dekrelu w dniało zastrze- 
żenie, iż sędziami mogą być tylko osoby płci mę- 
skiej. 
korzyść kobiet i powiada. jż sedziami moga hvć... 
(wymienia się kwalifikacje), natomiast nie wy- 
j mienia się płci. Odnosi sie to oczywiście do są- 
downictwa ogólnego. Co do sądów przysięgłych 
mają tam zasiadać tylko mężczyźni. 


Otwarcie nierwszego kongresu 
drogowego w Polsce. 

Z Warszawy donoszą. Wczoraj rozpoczął 
się w Warsrawie pierwszy w Fo'sce kongres 
drogowy. Obrady toczyły się w sali politech- 
niki warszawskiej. Na uroczyste otwarcie 
pierwszego kongresu przybyli przedstawiciele 


Ostatni jednak projekt zmienia ten paragraf naj 


asenta w Warszawie. 


W chwili napadu było dwóch napastników. 
Wobec krzyków napadniętego, kilka osób rzn- 
cilo siż na pomoc, a wówczas bandyci zbiegli, 
widząc, że tłum rzucą się za numi. Po dłuż- 
szym pościgu, jeden z bandytów. Władysław 
Grzerotski, lat 26, został sshwvłany, przy- 
czem odrebano mu teczkę z pieniedzmi i do- 
knmentami, jaką już zdołał był porwać u in- 
kasenta. Drrugi bandyta natomiast zbiegł. 


0—— 


rządu z min. Moraczewskim i wicemin. Gór- 
skim na czele, prezydent miasła Warszawy, 
przedstawiciele Świata naukowego, 
i t d. W obradach kongresu bierze udział 
około 600 przedstawicieli z całej Polski. 

Po otwarciu kongresu, obrady właściwe za- 
gail dyr. Nestorowicz, poczem dokcnano po- 
działu kongresu na sekcje, mianowicie: finan- 
sową, administracymą i techniczną. Na tem 
obrady plenarne zostały zakończone. a uczesł- 
nicy kongresu udali się na zwiedzenie wysta- 
wy drogowej. Po południu odbywały się obra- 
dy w sekcjach, które przygotowują wnioski 
na płenum. Dziś od rana toczą się dalej 
obrady. 

Zniżka kosztów utrzymania 
w Warszawie. 


Z Warszawy domoszą: Na posiedzeniu ko- 
misja do badania zmian kosztów utrzymania 
przy głównym Urzędzie statystyaznym dnia 
3 b. m., ustaliła, że w grndniu z. r. w poró- 
wnamiu z  stopadem koszta utrzymania 
zmniejszyły się o 0.3 procent. Na zniżkę ko- 
sztów utrzymania wpłrn-ła zniżka grnny ży- 
wności, natomiast grupa opału wykazuje 
|zwyżkę. Pozostałe grupy, mianowicie odzieżo- 
wa i mieszkaniowa, nie wykazują zmian. 


Skuci bandyc! pod kołami 
| poc agu. 

Wczoraj w nocy w pociagu osobowym, zdą- 
|żającym z Warszawy do Siedle miał miejsce 
tragiczny wypadek. "W przedziale HI klasy 
, Wieziono pod eskortą policjanta dwu niebez- 
jpiecznych bandytów. Jeden.z nich skazany 
na dożywotnie więzienie, drugi zaś na 12 lat 
ciężkiego więzienia. Obaj bandyci byli ze so- 


pociągu i usiłowali wyskoczyć w pełaym 
biegu. Policjant usiłował jednego z nich za- 
trzymać, lecz drugi złoczyńca, znajdujący Się 
już ma stopniach wagonu, siłą ciężaru włas- 
nego pociągnął za sobą towarzysza. Wskutek 
| fatalnego upadku, obaj aresztowani wpadli 
pod koła pociągu i ponieśli śmierć na miejscu. 


Zagadkowa tracedja w Wilnie. 


Z Wilna donoszą: We wtorek w mieszka- 
niu por. 8 dywizjonu art. konnej. Jana Po- 
'ciechina, rozegrała się tajemnicza tragedja. 
Popołudniu przybył do niego syn senatora, 
Bronisław Krzyżanowski, stndent uniwersy- 
jtetu Twowskiego. 

Co się działo w mieszkaniu. niewiadomo. 
Po pewnym czasie usłyszano gęste strzały. 
| Zasląrmowani mieszkańcy wyłamali drzwi i 
| 


znałęzionoleżących w kałuży krwi zarówno 

„oficera, jak i studenta. Obok nich leżały re- 

| wolwery. Na day ich stwierdzono 8 ran od 

jkul rewolwerowych Stan rannych jest bar- 

| dzo cieżki. 

Epid-mja tyfusu plamistego 
na Białorusi sowieckiej. 


Z Mińska donoszą: do grasującej obecnie 
na terytorjum Białegrusi odry i szkarlatyny 
dołączyła się epidemia tyfusu plamistago, 
która ostatnio nawiedziła okręg miński. Wła- 
dze samitarne notują tylko w samym Mińsku 
około 200 zasłabni”ć zakaźnych dziennie. 
Szkoły średnie i niższe zostały zamknięte na 
całem terytenjium Białejrusi aż do dn. 15 b. m. 

ANO 

SPIS WYBORCÓW DO SEJMU I SENATU 
Z MIASTA KRAKOWA. Wobec licznych podań, 
wpływających do magistratu i zgłoszeń osobistych 
w związku ze spisem wyborców do Szimu i Sena- 
tu, magistrat podaje do wiadomości, że nie rozpo- 
rządza żadnemi wo'nemi posadanm w tym zakre- 
sie i ostrzega przed dalszem wnoszeniem podań, 
które pozostałyby bez odpowiedzi, prace haowiem 
| okolo spisu wyborców do Sejmu i Senatu zostały 
ukończone, a personal, dotychczas zajęły. zostal 
częściowo zwolniony. Również wobec braku wol- 
nych posad we wszystkich biurach, unzędach i za- 
kladach mieiskich, wnoszenie podań i zglaszamie 
się u prezydenia miasta jest zupełnie bezcelowe. 

GRĄ W CIUGIUBABKE, niczem innem, jest po 
stępowanie rządu z unzędnikaani. Ale już najgorzej 
to się dzieje emerytom, którym nietylko Ściąga się 
ciągle 3 proc. na emeryturę (!), choćby już 50 lat 
na nią placiłi. ale się im odmawia tego, co im 
ustawa przyymace. to jes nodwyższenia dodatku 


obrzymałi ten dodatek w dwu ratach. emerytom 
wolno się tylko spodziewać | — ozekać. A co 
" przeobiecanemi procentami podwyżki od Nowego 
Roku, zanim nastąpi definitywna regulacja? Cicha 
i cicho — aż nadejdą halaśluwe wybory į znowu 
wszystko usuną na plan drugi... 


prasy | 


bą skuci. W pewnej chwili otworzyli oni drzwi! | 


KURSA PORADNICTWA ZAWODOWEGO. Roz- 
wój poradnictwa zawodawego w Palsce utrudmia 
brak odpowiednich fachowców. W amzumieniu te- 
go braku, kierownictwo pracowni psychotechnicz- 
nej w Krakowie, po odbyciu odpowiedmch studjów 
zagranicą i zwiadzeniu prawie wszystkich ważniej- 
szych pracowni  psychotechnicznych i poradni 
zawodowych w Europie,: przystępuje w najbliż- 
szym czasie do zorgamzowania kursów poradni- 
ctwa zawodowego. przeznaczonych w pierwszym 
rzędzie dla sfer nauczycielskich. Inicjatywę tę na- 
leży powitać z uznaniem gdyż wypełnia una tę 
dotkliwą lukę. jaką dotąd odczuwali zarówno ro- 
dzice, jak i mlodzież Zgłoszenia na kurs przyj- 
muje pracownia psychotechniczna, Kraków, ud. 
Smoleńska 9 Muzeum Przemysłowe). s 

NA WCZORAJSZYM TARGU placmo: 1 lihr 
mleka zbieranego 30—35 gr.. niezbieranego 40—45 
gr. śmietanki slodkiej 60—70 gr., śmietany kwa- 
śnej 1.80— 2.40 z}, 1 kg. masla zwyczajnego 5.80 
do 6 zl, deserowego 640—7 zł, sera krowiego 
11.40—1.50 zł, kopa jej 17.20—17,50, sztuka 29— 
"80 gr. Drób kura 5—8 zł., kaczka żywa 5—7 zly 
bita 4—8 zł. gęś żywa 10—15 z!„ bita 7—12 zł. 
| indyk 14—22 zl., zając w skórze %—10 zł, bez 
„skóry 6—7.50 zł. Owoce: 1 kg. jablek stołowych 
0.70—1.40 zł. cytryna 12—15 gr.. Jarzymy: 1 kg. 
ziemniaków 14—15 pr., buraków ćwikł. 20—25 gr. 
marchwi 25—30 gr. cebuli 50—60 pr. czosnku 
1.60—2 zl, kopa kapusty białej 8—12 zł, 1 kg. 
pietruszki 20—35 pgr., kalafjor 2—3 50 zł. z kg. se- 
lerów 40—45 g., włoszczyzny świeżej 30—% gr. 
chrzamu 1.60—2 zł. i 

WYPADKI SAMOCHODOWE. Pogotowie ratun- 
kowe udzieliło pierwszej pomocy Władysławowi 
Kozikowi. robotnikowi, który zostal potrącony 
przez samochód w ulicy Miodowej. Lakarz dyżur- 
ny Pozotowia stwierdził u Koziką rany na glowie 
ii na lewej ręce. Po założeniu opatrunku, ofiarę 
nieszczęśliwego wypadku odesłano do domu. Na- 
stępni> założono opatrunek Franciszkowi Siepro- 
waskiemu, wyrobnikowi, który wskutek potrącenia 
przez samochód doznał lekkich obrażeń na głowie. 


sobie życie wystnzałem z rewolweru w prawą 
skroń w hotelu Francuskim Jan Sobkiewicz, pnze- 
mysłowiec, zamieszkały stale w Lublinie. Z pozo- 
stawionych przez denata listów wynika, że powo- 
dem samobóństwa hyla zawiedziona miłość. 

AMATOR KOŃSKICH OGONÓW. Do slajni Wo- 
rytkuewicza przy ul. Mazowieckiej, zakradł się nie- 
wyśledzony sprawca i odciął stojącym tam dwam 
koniom ogony. Wadocznie ogony te potrzebne były 
jakiemuś szczotkamzowi. 

OKRADZIONY W URZĘDZIE POCZTOWYM. 
Niewiadomego nazwiska, nzezimieszek w urzędzie 
pocztowym przy ul. Podwale zoperował kieszeń 
Józefa Bieniarza, kradnąc mu 200 zł. 

NA ZŁODZIEJU CZAPKA GORE. Posterunek po- 
licymy, patrolujący w ulicy Garncarskiej, zauwa- 
żył jakiegoś osobnika, niosącego pakunek. Na wi- 
dok stróża bezpieczeństwa osobnik ów, ponzu- 
ciwszy pakunek, począł uciekać. W pakumku maj- 
dowało się 4 metry chodmika, który zdeponowana 
na H komisariacie P. P. 

16 SKÓREK PERSKICH skradziono z gablotki 
Możesza Berwalda z sieni domu przy ul. Grodze 
kiej. Wartość skradzionych skórek wynosi 1.400 zł. 
«KRADZIEŻE ROWERÓW. Z budynku Kasy 
skarbowej pzy ul. Wiślnej skradzione Andrzejo: 
wi Siakańskiemu rower. Również podobnemu lo- 
Sonri uległ Wiesław Szozawiński, któremu skra- 
dziono rower z gmachu magistratu. 

250 ZŁOTYCH SKRADZIONO z kieszeni Wia- 
dysławowi Turczykowi, który przybył do Krakowa. 
z Wrocławia. Kradzież nastąpiła w chwili, kiedy 
Turczyk przechodził ulicami Krakowa w dzielnicy 
Siradom. 


<= 

OPŁATEK W KOLE MŁODYCH PARTJI PRACY 
odbędzie się dnia 5 b. m. o godz. 8 wieczorem. 
Rolę gospodyń przyjęły panie: Bartlowa, Dobrzańe 
ska, dr. Dyboska, dr. Matuszkowa i dr. Orzelska. 
Lokal Partji Pracy: Rynek główny 39. Wstęp dla 
| członków i wnrowadzonych gości. 

ODCZYT PROF. DR. ADAMA KRZYŻANOW= 
SKIEGO odbędzie się dnia 7 b. m. w lokalu Partji 
Pracy (Rynek gł 39, III p.) na temat „Sytuacja 
polityczna i gospodarcza w Polsce“. Wstęp za za- 
proszeniami, które wydaje codziennie sekretarjat 
Pawlji Pracy od godz. 9 rano do 9 wieczorem. 

o ==— 

OSTATNI POŻEGNAI.NY WYSTEP ZNAKOMI- 
TYCH ARTYSTÓW WARSZAWSKICH odbędzie 
(się dziś, t. j]. we środę 4 b. m. w Starym Teatrze, 
Daną bedzie doskonala. pelma humoru rewja p. t 
„Górą Baby!', Pozostała bilety do nabycia w ka» 
sie dziennej Starego Teatru. (1432) 


Z lec'enFua. 


ZMIANY PERSONALNE W M. 8. Z. Naczelni- 
kiem wydziału zachodniego w ministersw:e spraw 
zagraniczmych na miejsce T. Romera, który objął 
stanowisko radcy lsgacyjnego w Rzymie, mianowa- 
nym zostal J. Lipski, na zastencę płk. T. Lech- 
niaki. 

DELEGACJA SĘDZIÓW U MINISTRA SPRA- 
WIEDLIWOŚCI. W dniu 3 b. m. munister sprawie- 
dłiwości Mevszłowicz przyjął na audjencji dele- 
gatów prezydjum zarządu głównego zrzeszeń Sęe 
dziów i prokuratorów w osobach: sędziego sądu 
najwyższego I. Baliiskiego. sędziego naiwyższego 
trybunału stanu dr. J. Morawskiego, oraz wicebre- 
zesa sądu apelacyjnego F. Dutkiewicza, którzy 
pnzədslawikłi p. ministrowi szereg spraw, dotyczą- 
cych sądownictwa, omawiając szozególnie sprawę 
uposażenia sedziów i prokuratorów. 

O BEZPIEGZEŃSTWO PODÓRŻNYCH W PO- 
CIAGACH NOCNYCH. Jak 'domosi „Polska Zacho- 
dnia“, podróżni, jeżdżący ze Śląska do stolicy po- 
ciągami nocnemi, nie są w stanie zdrzemnąć się 
wobamie napadu bandyckiego lub okradzenia, 
W ubiegłym tygodniu miał miejsce bardzo przykry 


| epizod. Jeden z podróżnych II klasy wracał z %0- 


ną z Warszawy, mając pzy sobie 200 dolarów. 
Gdy się zdrzemnąl. śniło mu się, iż został okra- 
dziony. Przestraszomy. zbudził się z krzykiem 
i zauważył wraz z żoną stojących za okaem wa- 
gonu dwu podejrzanego wyglądu nsubników. za- 
glądających do przedziału. prawdopodobnie facha- 
wców w okradaniu pasażerów. Oboje więc, by się 
uchronić od napadu, przywiązali pasem vd okma 
wagonu klamkę u drzwi i poczęli wołać o pomoc, 
co widząc  rzezimieszki, pospiesznie zkmiknęli 


À s p e NE + > = z) A 8 DEL A > : f: w 
na mieszkanie. Urzędnicy już zapomnieli, kiedy |w ciemnościach nocy. Po alarmie, jaki iadący 0% 


widok skradających się rzezimieszków uczynili, 
ukazała się, ża w sąsiednim przedziale jechał pe- 
wien slarozakonny, który miał przy sobie 30.000 
złotych i na któregu handyci prawdonodohnie pla- 
nowałi napad, chcąc go zajść niespodzianie z przys 


| ległego przedziału. 


SAMOBÓJSTWO W HOTELU. Wczoraj odebral - 


| 
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i stwa zauważyły 
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OKRADZENIE SEKRETARKI POSELSTWA AN- 
GIELSKIEGO W WARSZAWIE. Sekretarce posla 
angielskiego w Warszawie, Mabel Poling, skradzio- 
no w czasie jazdy pociągiem walizkę z pieniądzmi 
1 zardemobą, 

DZIEWCZYNKA POGRZEBANA POD TROCI- 
NAMI. 9-lelmia córeczka robotnika  Weuchlera 
w Osiu pod Bydgoszczą udala się do pobliskiego 
tartaku po trociny. Gdy po dłuższym czasie dzie- 
wczymka nie wracala do domu, matka jej, tknięta 
złem przeczuciem, udała się na poszukiwamia, Wi- 
dząc w tartaku zwalone trociny, wszozęła alarm 
^ ratunek. Po odnzuceniu trocin, okazało się, iż 
wskutek nieuwagi dziecko zostało żywcem pogrze- 
bame pad kupą zwalonych trocin. Przywołany le- 
karz nie zdolal zasynamej przywrócić do życia 

SAMOBÓJSTWO DZIEWCZYNY NA WYSOKIM 
ZAMKU WE LWOWIE. Onegdaj we Lwowie na 
stokach Wysokiego Zamku od strony głównej alei 
znaleziono leżącą bez życia, 21-letnią Karolinę 
Łotocka, która celnym strzałem rewolwerowym, 
skierowanym w pierś, pozbawiła się życia. 

Wedle opowiadań mołoczenia, dziewczyna tar- 
gnella się na życie, znalazłszy się ostatnio bez 
środków utrzymania, albowiem matka jęj wraz z 
kochankiem wyjechała ze Lwowa, pozosławiając 
Ja na losie Opatrzności. 

ZAGADKOWE SAMOBÓJSTWO ZAWIADOW- 
CY PORTU LOTNICZEGO „AEROLOTU”, We Lwo 
wie odebrał sobie życie wystrzałem z brauninga 
b. oficer lotnik i kierownik „Aerolotu' Zygmunt 


NOWA 


REFORMA 


Wielka katastrofa okrętowa na Morzu Czarnem. 


Śmierć 250 osób. 


Konstantynopol, 4 stycznia. Rosyjski paro- | 
wice osohowy „Ogora”* podczas burzy na Czar | 


ZABRONIONY PRZELOT. Z Sidney Jdonoszą: 
Rząd australski zabronił nowozelandzkiemu lotni- 
kowi Knizhtoni odbycia  projeklowanego lotu 
z Australji do Nowej Zelandji, pomieważ aparat. 
przygotowany do lotu, skwalifikowamy został jako 
niedostateczny do tego celu. 


STUDENTERIA PARYSKA. 


Paryż, w grudniu. 
(Z życia studentów paryskich. — Uniwersy- 
teckie obyczaje. — Oni i one. — Święta uni- 
wersyteckie. — „Katarzynka”. — Bary stu 
denckie. 


Sluchacz naszego krakowskiego „Uniwerku* 
przez pierwsze parę dni jest zupełnie zgubio- 


Legeżyński, który od kilku miesięcy był zawiadow-|ny, gdy wejdzie w mury olbrzymiego gmachu 


ca cywilnego portu lotniczego na Błoniach Janow-|Sorbony i jej licznych 


skich. Późną nocą wróciwszy do domu, pożegnał 
się ze swemi dziećmi i matką i będąc w jej po- 
koju w chwili, gdy usiłowała opuścić swe tóżko 
celem ubrania się, w jednej chwili odwrócił się 
i oddał do siebie strzał rewolwerowy, kierując kulę 
browninga w usta. Legeżyński runął na podloge 
1 momentalnie na miejscu zakończy! życie. 

Leceżyński liczył 37 lat, był wdowcem i pozo- 
stawił dwoje dzieci. Nie pozosławił żadnych lij- 
słów, wyświellających powód samobójstwa, ani też 
z niczem podobnem nie zwierzył się swej matce. 
Narazie powód tego tragicznego kroku wogóle nie 
jest znany. Wiadomość o niespodzianym zz.nie 
śp. Legeżyńskiego, który cieszył się sympatią 
wśród kolegów i znajomych, wywołała w mieście 
przygnębiające wrażenie. 

Z opowiadań kolegów jego wynika, że przyczy- 
ną tą była nieszczęśliwa miłość ku żonie jednemu 
z komisanzy policji lwowskiej, z którym żył w bli- 
skich stosunkach. 

Nie chcąc rujnować szczęścia swego przęjacie- 
la. postanowil sam usunać sie z 'ego Świała. 

NIEZWYKŁE WYKOLEJENIG POGIAGU. One- 
gdaj nad ranem na linii kolejowej Stryj-Lwów 
w pociągu towarowym, zdążającym ze Stryja do 
Lwowa w chwili, gdy pociąg ten mijał przysta- 
nek Basiówka, wyskoczył środkowy wagon z szyn 
i tak odbywał dalszą drogę, skaczac po progach 
kolejowych. W ten sposób odbył droge 6 i pół 
km. do słacji Skniłów. Tam wagon ten zacze- 
piwszy kołami o rządzenie zwrotnicy wywrócił 
się i spowodował wykolejenie dalszych trzech 
wagonów za nim jadących. Wskutek zatarasowa- 
nia toru stryjskiego ruch pociągów skierowano na 
tor sąmborski. Na miejsee wypadku tprzybył' ze 
Lwewa pociąg ratunkowy. 

REWIZIĘ WSRÓD KOMUNISTÓW W STANI- 
SŁAWOWIE. Stamislawowskie organa bezpieczzń- 
od pewnego czasu wzmożony 
ruch wśród amitatorów komumistycznych, którzy, 
w związku ze zbliżającym się okresem wyborów, 
wprost  zasypywali miasto powodzią ulotek 
i odezw. zawierajacych tendencje wybitnie anty- 
państwowe. Policja, otrzymawszy poufne domie- 
Siena, zamzadziła energiczną komtrakcję, udaremni- 
ła szereg konwentyklów komunistwoznych i do- 
komala wielu rewizvj. zabieraląc obfity kompromi. 
tujący materjal. Wdrożono dochodzenia przeciw 
obwinionym o czyny podpadające pod par. 65 kod. 
kar. (ewalł publiczmv) i nar. 58 (zdrada główma). 

SAMOBÓJSTWO 80-LETNIEGO STARCA. One- 
gdaj w Tarnopolu zdarzyło się samobójswo, które 
wśród ludności żydowskiej wywołało duże wra- 
żenie. Oto zamieszkały tam 80-letni Jakób Taden- 
bogen, człowiek ongiś zamożny, ostatnio znalaz! 
się w skrajnej nędzy i od sześciu miesięcy bvł 
na uirzymaniu swej córki Rebeki Berg. Ale i jej 
nie wiodło się dobrze, miala bowiem na ulrzy- 
maniu kilkoro dzieci, to też onegdaj zmuszona by- 
ła oświadczyć ojcu, że dalej go utrzymywać nie 
może. Starzec opuścił dom swej córki, udał się 
nad rzekę i wskoczył do przyrębli. Następnego 
dopiero dnia wyciągnieło jego zwłoki, 

SAMOBÓJSTWO W RESTAURACJI. Przed trze- 
ma dniami w Borszczowie do lokalu restauracyj- 
nego Narodnej Torhowli przyszedł 204etni Euge 
njusz Zaharczuk, mieszkaniec Borszczowa i po 
krótkim tam pobycie wydobył  niespostnrzeżen:e 
rewolwer i celnym strzałem w skroń pozbawił się 
życia Powadu rozpaczliwego kroku nie zdołano 
ustalić. 


Ze świafcn. 


NOWY FENOMEN DOWOLNEGO KRWAWIE- 
NIA I NIECZUŁOŚCI NA BÓL. Prasa berlińska 
zmieszcza w ostalnich dniach sensacyjme relacje 
z seansów byłego żołnierza, Diebla, który wyrobił 
w sobie zdolność wywoływamia krwotoku z dowol- 
nej części ciała. Diebel w czasie wnmy przecho- 
dził ciężkie chwile na froncie i wtedy zdobył ou- 
downe właściwości, które czynią go obecnie sla- 
wnym. W noc sylwestrową Diebel demonstrował 
się przed gronem lekamnzy i prasą. Sprawia on wra- 
żenie człowieka zdrowego i normalnągo. Często 
powłamza, że cudów ża:łnych nie dokazułe, a tylko" 
ciało jego ma zdolność do dokonywania proczsów 
odmiennych od innych ludzi. Proszę mnie me ża- 
lować — mówi on — nic nie czuję specjalnego, 
a gdy eksperyment skończę, mogę iść tańczyć. 
Debel wychodzi na scenę prawie nagi. Po 15-u 
minutach koncentracji demonstruje przedewszysł- 
kiem krwawe lzy następnie przesuwa parę razy 
rękami po swojem ciele i oto na piersi ukazuje 
się krwawy znak krzyża. Diebel ujawnia zupelny 
brak wrażliwości na ból. Kłują go iglami i nożami 


bez żadnego dla „ofiary“ wrażenia, a zadane rany i 


natychmiast znikają. 

AUTOBUS WJECHAŁ DO RESTAURACII. 
W Hamburgu, w noc sylwestrową, aulobus, pra- 
mae na skręcie wyminąć dorożkę, wiechał pnzez 
wielkie okno do lokalu restauracyjnego. Wśród 
publiczności powstala panika. *Siedzący koło okna 
goście nie zdolali się na czas usunąć; 4 kobiety 
i 3 mężozuzm odniosło ciężkie rany. Cały lokal 
przedstawiał się ja k pobojowisko. Korzystając 
z zamieszamia, większość gości uciekla, nie placąc 
rachunków, 


oddziałów rozrzuco- 
nych w dzielnicy łacińskiej. Pominąwszy już 
najzupełniej inne sposoby „immatriculation“ i 
„inscription“, w których początkowo trudno się 
jest zorjentować, zadziwia na każdym kroku 
sposób życia uniwersyteckiego i traktowanie 
studentów przez władze akademickie, 

O ile — niestety — w powojennym Paryżu 
niema już „bohemy, już nie tej murgerow- 
skiej, lecz nawet bayardowskiej, a tylko nie- 
dobitki jej kręcą się po eleganckim, zameryka: 
nizowanym Mont-parnasie, o tyle w życiu stu- 
deckiem tkwi jeszcze ten cygański charakter 
niczem niekrępowanej swobody. 

Na naszym krakowskim Uniwersylecie jest 
dostojnie, poważnie i cicho. Tu — ciągle ja- 
kieg wrzaski, krzyki protestu lub aplauzu. 
Prolesora tu się oklaskuje jak prelegenta pu- 
blicznego. Przeciw nowym ustawom uniwer- 
syteckim protestuje się — krzykiem. I to ja- 
kim! Na dziedzińcu Sorbony, w obliezu po- 
ważnych pomników Victora Hugo i Pasteura, 
przed kopułą kościoła  sorbońskiego, tysiące 
studentów wznosi ryk poprostu, trwający go- 
dzinami i słyszalny na kilometr wokoło! Pod- 
czas wyborów akademickich rozgrywały się 
formalne bojki na dziedzińcu i krużgankach 
Sorbony. Wystarczyło mieć w ręku ulotkę 
wrogiego stronnictwa, by zostać porządnie o- 
bitym. 

Wogóle delikatna rasa francuska ma zami- 
łowanie do wszelkich krzyków, trzaskań 
drzwiami itp. Na wykładzie kto chce może 


spokojnie wrjść przed nosem profesora — « 
idzie pfośno i trzaśnie drzwiami na Koniec. 
W bibljotece Sorbony śmiechy, głośne rozmo” 
wy, dość głośne pocałunki, wymyślania bi- 
bljotekarza, który z hukiem ciska na stół żą= 
dane książki. 

Znacznie mniejszy jest tu procent płci sła- 
bej a pięknej. A bardzo rzadko można tu spo- 
tkać — uczącą się Framcuzkę. Należy to do 
rzadkich wyjątków. Natomiast najwięcej Polek. 
Rosjanek i wogóle Słowianek, oraz Amgielek i 
Niemek. Najładniejsze są — Polki. 

Stosunek studentów do studentek jost tu 
bardzo charakterystyczny. Sa to zupełnie rów- 
nouprawnieni koledzy. Podaje się rękę, nie 
zdejmując kapelusza. Traktuje się je nal! 
równi ze sobą także i pod względem odstępo- 
wania miejsca itd. Nie przeszkadza to jednak 
wcale nastrojowi amoroso,  panującemu 
wszechwładnie na Sorbonie i czułym uści- 
skom podczas wykładów i w lectorium, a 
czasem skomplikowanie niedwuznacznym sy- 
tuacjom na ciemnych korytarzach lub scho- 
dach. «a 

Wieczorami całe bandy studenłerj: zalewa- 
ją bulwary dzielnicy łacińskiej. Głośne krzy- 
ki, śmiechy, pocalunki i objecia, Podczas ja- 
kichkolwiek świąt uniwersyteckich rzeczy te 
stopniują się do maximum. Podczas „Katła- 
rzynki”, świętą midinelck paryskich, studen- 
terja włóczyła się po ulicach, obcałowując 
każdą napotkaną dziewczymę, co należy tu do 
dozwolonego zwyczaju. Tradycyjna zabawa w 
sali „Bullier” obfitowała w liczne naprawdę 
niespodziewane niespodzianki. 

W „drogim“ Paryżu, w którym jednak stu- 
dent może doskonale wyżyć za 450—500 fran- 
ków (hote) i wikt studencki) są w dzielnicy 
łacińskiej bary specjalnie studenckie. Przy je- 
dnej czarnej za 70 centimów (a w droż- 
szych za franka) siedzi się tam całemi godzi- 
nami i uprzejmy gospodarz sam stara się o 
miłe towarzystwo dla swych gości. Oprócz 
szachów, kart, ruletk: (złekka ukrytej), dzien- 
mików francuskich i obcych, rozpościera tu 
swe skrzydła Amor studencki. Jeśli coś zostało 
jeszcze w Paryżu zalanym dolarami i funtami 
z romantyzmu i bezinteresowności, to znaleźć 
to można chyba jeszcze tylko w studen- 
ckich barach „Quartier Latin“. 

Dodać należy, że karla stłudeneka ma tu 
znacznie większą wartość, niź w Polsce. Za 
| okazaniem karty otrzymuje się zniżki prawie 
Ido wszystkich teatrów i kin (dzielnicy łaciń- 


iakiej i Montparnasu). Karta ta poręczą niety- 
kalność studenta przez policję. Legitymuje się 
nia wszędzie i wszędzie jest ona legitymacją 
wysłarczającą. 

Niewąłpliwie dużo ciekawych szczegółów z 
życia studenterji paryskiej donieść będę 
mógł — w karnawale. Paryskie karnawaeły 
łacińskie mają już swą tradycję i sławę. Zo- 
baczymy, jak. bedzie w tym roku! 


Witold Zechenter. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


nem Morzu został tak silnie uszkodzony, że 
szybko zatonął, przyczem utonęło 250 osób. 


Gruźlica a zawód człowieka. 


Niema choroby częstszej, a mimo to oryzi- 
nalniejszej jak gruźlica. Występuje ona u wie 
lu gatunków zwierząt, przebiegając pod roz- 
maitemi formami,a nagabuje nawet stworzenia 
zimnokrwiste. 

Również u człowicka przebiega ona TOZ- 
maicie, inaczej u niemowlęcia, inaczej u 
dziecka, odmiennie u dorosłego, a u starego. 
Często występuje ona u iudzi o specjalnej bu- 
dowie ciala, jak to wykazał Kretschmer, a 
wreszcie nagabuje ona pewne zawody a stroni 
znów od innych. Samo się przez się rozumie, 
że gruźlica występować musi często u osób 
stykających się ciągle z chorymi piersiowymi, 
a więc u lekarzy, medyków, pielęgniarek i za- 
konnic, pielęgnujących chorych. Dr Leinlle 
stwierdził mp. w Paryżu, że większość Sióstr 
Szarytek umiera właśnie na gruźlicę. Rów- 
nież często zapadają na gruźlicę praczki, pio- 
rące, nieraz nie wiedząc o tem, bieliznę, a 
zwłaszcza chustki do nosa suchotników. — 
Śmiertelność praczek ma gruźlicę dochodzi 
nieraz do 75 proc. 

Gruźlica lubi sadowić się w płucach, już 
jakimś czynnikiem n. p. mechanicznym u- 
szkodzonych, dlatego ogromnie częsta jest ona 
u kamieniarzy, szlifierzy, tokarzy, piekarzy, 
młynarzy i cukierników, wdechujących ciągle 
pył przy pracy z materjału. Giosacz kamieni 
rzadko może pracować w swym zawodzie dłu- 
żej jak 13 lat i zwykle umiera na grużiicę w 
dość młodym stosunkowo wieku. Bardzo szko- 
dliwym zwłaszcza jest pył krzemowy i De- 
sayore wykazał u robotników w kopalniach 
kwarcu, fabryki porcelany i u nożowników o- 
koło 60 proc. gruźlików. Również w przemy- 
śle perłowej macicy gruźlica jest niezmiernie 
częsta. 

Często także zapadają na piersi robotnicy w 
fabrykach cyny, tytoniu i cellulozy. 

Gruźlica bardzo częsta jest u piekarzy. Na 
zjeździe przeciwgruźliczym w Paryżu dr Ba- 
rał doniósł, że pośród 400.000 pracowników 
piekarskich we Francji, wykazano wyraźną 
gruźlicę u 28.000! 

Prócz pyłu wchodzi tu jeszcze w grę brak 
hygjeny w piekarniach, a zwłaszcza przemę- 
czemie i praca nocna. 

Często zapadają na gruźbtcę: ludzie, muszą- 
cy przebywać całemi dniami na niepogodzie, 
jak poliejańci,-Mstonosze, dóróżkanzeci prosty- 
tuiki, z których 36 proc. umiera na suchoty. 

Naodwrót znów zapadają często na gruźli- 
cę ludzie zawodów siedzących w skupieniu 
w dusznych izbach w skulonej pozycji, a 
zwłaszcza szwaczki i modniarki, jakoteż ro- 
botnice w przemyśle jedwabiu, 

Wielką liczbę chorób piersiowych u zakon- 
nic tłómaczymy sobie praktykami ascetycz- 
nemi, brakiem powietrza i złem» odżywia- 
niem. W przeciwieństwie do tego duchowień- 
stwo świeckie, zwłaszcza angielskie i amery- 
kańskie, wykazuje najmniejszy procent scho- 
rzeń na piersi. 

A w których zawodach gruźlica jest rzad- 
ka? z 

Co ciekawe, to właśnie to, że występuje 
ona rzadko u górników węglowych, mimo że 
wdechują omi pył i pracują w zaduchu, bez 
powietrza, nieraz w wilgości i przy braku 
światła. Widać pył węglowy ma tu jakieś 
specjalne działanie. Również gruźlica bardzo 
rzadko występuje u robotników przy wypala- 
niu wapna. Mredell urządził nawet dlatego 
ankietę w fabrykach wapna i gipsu we Fran- 
cji i Ameryce; odpowiedzi były jednakowe: 
gruźlica u robotników 'w tej branży należy do 
wielkich rzadkości! Zachęca to bardzo do le- 
czenia gruźlicy wapnem, co lekarze już od 
dawna maturalnie stosują. 

Wspomniame powyżej skłonności t odpor- 
ności co do gruźlicy w pewnych zawodach 
mogą być cenną wskazówką w obieraniu so- 
bie przyszłego zawodu. W sprawie tej nie 
wystarcza tylko sam zapał do danej pracy 1 
zamiłowanie — trzeba się prócz tego poddać 
jeszcze badaniu  psycho-technicznemu, a 
zwłaszcza lekarskiemu, przez co nieraz "un)- 
knie się gorzkich zawodów lub co gorsza 
porzucania pracy po latach i szukania sobie 
nowego puniktu oparcia, który lepiej dogadza 
organizmowi lub nie wywołuje wprost kata- 
strofalnych zmiszczeń tegoż, uniemożliwiają- 
cych dalszą pracę w obranym zawodzie. 

Dr Adolf Klęsk. 


Wymiana więźniów politycznych 


Warszawa, 4 stycznia (PAT). Dnia 3 słycz- 
nia b. r, dokonana została na stacji granicz- 
nej Kołesowo wymiana więźniów politycz- 
nych pomiędzy Polską a Związkiem Sowietów. 
Ze strony Polski wydanych zosteło stronie s0- 
wiockiej 5 osób przebywających w więzie- 
niach polskich. Ze stronv sowieckiej stronie 


| polskiej wydanych zostało 29 osób. (Nazwiska 
podaliśmy w numerze wczorajszym. Przyp. 


red.). 
Wielka powódź w Oranie 


Paryż, 4 stycznia (AW). Donoszą tu z Ora- 
nu (Algier), iż na skutek ulewnych deszczów, 


które panowały w dniach ostatnich, miasto to 
nawiedzone zostało potężną katastrofą powo- 
dzi. Most żelazny został zerwany, najludniej- 
sze zaś przedmieście Oran zostało odcięte. Sy- 
tuacja Oranu wysoce krytyczna, Liczba ofiar 
jest już bardzo znaczną. 


a a 
Fałszowanie polskich paszportów 
w Berlinie. 


Berlin, 4 stycznia. 
Berlińska policja kryminalna wykryła wiel- 
ką międzynarodową szajkę fałszerzy po!skich 
na terenie Niemiec. W sklad szajki wchodzi- 
li prawie wyłącznie żydzi, obywatele Litwy 
kowieńskiej, z której dotąd aresztowano czte« 
rech, a to Milnera, Weissa, Segala 1 Spiegnera 
Szajka usiłowłaa przekupić funkcjnarju- 


iszy amerykańskiego generalnego konsniatu w 


Berlinie, 

Na trop szajki wpadła policja berlińska w 
następujący sposób: Z końcem listopada z. T. 
zgłosił się Milner w konsulacie amerykańskim 
w Berlinie, gdzie przedłożył sfałszowany pa- 
szport polski na nazwisko Józefa Sterna, oraz 
iałszywy wyciąg berlińskiego urzędu meldun- 
kowego, prosząc o udzielenie wizy do Stanów 
Zjedn. z kwoty polskiej. Konsulat rozpoznał 
fałszerstwo i zawiadomił policję, która w mie- 
szkamiu Milnera przeprowadziła rewizję i zna- 
lazła prawdziwe i fałszowane paszporty. Ślediz 
two wykazało, że już poprzednio Weiss i Se=- 
gal byli w konsulacie amerykańskim i usi- 
łowali nakłonić urzędnika do stałszowania 
listy emigracyjnej polskiej, podając mu 12 na- 
zwisk do wciągnięcia i oliarując za to znacz- 
ne wynagrodzenie w dolarach. 

Samo falszowanie paszportów odbywało sie 
zazwyczaj w następujący sposób: 

Obywatel polski, mieszkający za granicą, 
uzyskiwał od polskiego konsulatu legalny pa- 
szport, który następnie sprzedawał fałszerzom 
na gieldzie paszportowej. Cena wynosila 50— 
100 mk. 

Z zakupionego przez iałszerzy paszportu 
zostawało następnie usunięte nazwisko, albo 
wydarta pierwsza i ostatnia kartka z ksią- 
żeczki paszportowej i paszport był zmienia- 
ny na innego obywatela i sprzedawany. 

Polski konsulat w Berlinie otrzymał od po- 
licji berlińskiej wykaz osób, posiadających 
fałszywe paszporty i obecnie sprawdza listy, 
celem ustalenia nazwisk tych osobników, któ- 
rzy paszporty sprzedawali fałszerzom. Naj- 
częściej działo się w ten sposób, że osoby, 
które sprzedały paszporty, zgłaszały ich zgi 
bę. O ile da się stwierdzić, iż osoby te współ- 
działały z fałszerzami, będą pociągnięte do 
odpowićdzialnaścćc karnej. 


Z sali sadowej. 


O KRADZIEŻ PÓŁTORA MILJONA ZŁ. 
Królewska Hnta, 4 stycznia. 

Wezoraj przed tutejszą Izbę karną rozpo 
częła się rozprawya przeciw Karolowi Kessle- 
wi, b. asystuntewi pocztowemu w Królewskiej 
Hucie i dziewięciu wspólnikom, o skarzonym 
o kradzież, względnie wspóldziałanie i pomoc 
w kradzieży półtora miljona złotych z kasy 
urzędu pocztowego w Królewskiej Hucie 
w nocy na 13 kwietnia z. r. 

Na. ławie oskarżonych zasiedli: Karol Kese- 
ler, Cieślikowa Jadwiga, wdowa z Królewskiej 
Huty, Jan Włoch, ślusarz z Giszowca, Kiinert 
Paweł, unzędnik prywatny i jego żona Luca 
z Cieślików z Król. Huty, Kesslerowa Marja, 
wdowa, matka Karola, Borszczówna Jadwiga, 
narzeczona. Kesslera, Säbisch Karol, ślusarz, 
Reinold Peschel i Jadwiga Peschlowa, mal- 
żomkowie. 

Oskarża prokurator Krokawski, bronią adwo- 
kaci: Zwisławski z Katowic, Ramm, Hul i Ke- 
ścieński z Królewskiej lluty. 

Na przedpołudniewej rozprawie przesiucha- 
no wszystkich oskarżonych. Kessler przyznał 
się do wszystkiego. Szczegółowo opowiadał 
om, w jaki sposób w nocy z 12 na 13 kwietmia 
zabrał worek, zawierający półtora miljona zł. 
Kessler miał wspólników w osobach swega 
brata Wilhelma i małżonków Cieślików. Kry- 
tycznej nocy miał on służbę na poczcie. Za- 
brał on pakunek z urzędu, włożył do walizki. 
którą wręczył bratu Wilhelmowi, poczem udał 
się na kolej i stamtąd wraz z Cieślikiem wy- 
jechal! do Niemiec. Brat jego zawiózł piemią- 
dze do mieszkania Cieslikowej, klóra nastę- 
pmego dnia rano samochodem wywiozła pie- 
niądze do Giszowea do mieszkania Peschlów, 
a stamtąd częściowo wynosiła je zagranicę, 
Kessler wytechał do Bawarji i został areszto- 
wany w Schliersee, gdy we Frankfurcie nad 
Menem usiłował zmienić odrazu pół miliona 
złotych. 

Dziesięć osób wydano władzom polskim 
w Królewskiej Hucie, tylko Cieślikowie siedzą, 
jeszcze w więzieniu we Frankfurcie, jako oby- 
watele niemieccy, 

Oskarżemi częściowo przyzmali się do winy, 
częściowo w najważniejszych momentach wy- 
pierają się. 

-Na rozprawie popołudniowej zeznawali 
świadkowie, przeważnie funkcjonarjusze poli- 
cyjni, którzy prowadzili śledztwo. Zeznania 
ich obciążyły wszystkich oskarżonych 

Przesłuchania odbywały się przeważnie 
w języku niemieckim, ponieważ oskarżeni 
bardzo słabo władają językiem polskim. 

Po przesłuchaniu wszystkich świadków, 
rozprawę odroczono do dzisiaj. Wyrok spo- 
dzięwany jest dziś w południe, Z 


NOWA REFORMA 


5 


| 
EATRY -KINA | Jh | 
KONCERTY [wjp | 


A 


d 
àf 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
we środę po raz 10-ty „Volpone“. Jutro no- 
wost lekkiego repertuaru „Tajemnica powo- 
dzenia“ Gały zespół pracuje nad Elmo | 
niem dwu nowości oraz wznowienia „Cyrana 
de Bergerac" Dziś rozpoczęły się pod kierun- 
kiem dyr. Nowakowskiego próby z I części 
„Fausta, Równocześnie p. Niewiarowiez kie- 
ruje próbami z „Mamusi“ Hirschfelda. W zno- 
wienie (yrana' nrzypołowuje reż. Sosnowski. 

TEATR „NOWOŚCI“. Dziś i dni następnych 
operetka Kolla „Tylko ty", w piątek dnia 6 
bm. „oZażarty lotnik", operetka z udziałom 
T. W ałowskiego i H. Celińskiej, w sobotę po- 
wtórzenie „Lotnika“, w niedzielę wieczór ja- 
ko premjera wznowieńie w kompletnie nowej 
szacie i obsadzie, nieśmiertelnej „Królowej 
Przedmieścia" K. Krumłowskiego. „Manie“ gra 
p. Przestrzelska, Majchurka p. Kolwas, kapi- 
talną parę andrusów ulubieniec publiczności 
młody Tadzio Pilarski i p. Kostrzewski, feld- 
febla Biegalski, przekupkę Maciejową p. Wir- 
ska, modelkę p. Szafrańcówna, Gomótkę p. 
Wojnarowski, malarza Podgórnego gra p. 
Rychter, Chór Flisaków wzmocniony, nowe 
balety ukladu świetnego baletmistrza p. Mo- 
rawskiego, który wraz ze swą uroczą part- 
nerką p. Górecką bierze również udzinł w 
przedstawieniu. W akcie trzecim ze względu 
ma porę karnawałową dodaną została świetna 
muzyczno-taneczna scena: „Karnawał u ma- 
larza“ z kompozycją muzyczną niezrównane- 
go kapelmistrza dyr. Yrly Jurkiewicza i ukła- 
dem choreograficznym prof. Morawskiego. — 
Wsznow .enie-premjera wywołała w mieście ol- 
brzymie zainteresowanie. 


—0—— 


REPERTUARY: 
TEATR IM SŁOWACKIEGO: 
Środa: „Volpone“. 
Czwartek: „Tajemnica powodzenia“. 
Piątek popoł: „Panna Flute" (ceny popo 
łudniowe), wiecz. „Turandot“. 
a 


„JAŚ I MAŁGOSIA”, fantastyczna opera w 
trzech obrazach, która wykonaną będzie w 
Starym Teatrze w piątek, 6 bm., tj. w święto 
Trzech Króli o godz. 4.30 popołudniu przez ar- 
tystów operowych pod kier. muz. dyr. Wallek- 
Walewskiego, wywołała w naszem mieście ży- 
we zainteresowanie i dlatego sala Starego Tea- 
tru zapełni się niewątpliwie w piątek publiez- 
możcią, składającą się przedewszysłkiem z 
dzieci i młodzieży. Ceny=miejsg-=popuildrne" 
a. 14. 

KAROL KLEIN, nasz świetny piamisła, po 
swoim nadzwyczajnym sukcesie w Paryżu 
przyjechał do Krakowa i wystąpi w Starym 
| zę z jedynym koncertem w niedzielę, dn. 

In. 

WIECZÓR  KOMPOZYTORSKI KAROLA 
SZYMANOWSKIEGO odbędzie się we wtorek 
10 bm. w Starym Teatrze. Wykonawcami bę- 
dą: Karol Szymanowski, nasz znakomity pia- 
nista, oraz Stanisława Korwin Szymanowska. 
świetna śpiewaczka. Bilety w cenie od zt. 
2—8 są już do nabycia w kasie dziennej Sta- 
rego Teatru. 


Dnia 4 s.ycznia 


„PROK IEŃ" Po”wele 6. 
—i Km 


CHOTLIWA ZUZANNA 


Fritsch — Junktrman — Potechina — Pautig. 


Co g.ają dzisiaj w kinach? 


Bagatela: „Czarny pirat“ (Douglas Fairbanks). 
orso: „Powsłanie w Marokku", 
Nowości: „Czarny pirat" (Douglas Fairbanks). 
romień: „Cnotliwa Zuzanna“. 
Sztuka:  Casanowa”. 
i Uciecha: „Griazdko miłostek (Harry Liedtke, H 
unkermann, Grtta Ley i Livio Pavanelli). 
Warszawa: „Najsprytniejszy złodziei świata". 


Wanda: „Fałszywy książę” i sU A 
dhani M, SE y książę” i „Uh. Chaplin jako 


OZ owi 
Z Radje. 


brośram stacyj radtofoniczryc": 


na czwartek dnla 5 stycznia 1928 r. 


pE raków 1166). Godz. 12: Transmisja sygnałn czasu 
alu z wieży Marjnekiej, komunikatu lotnicza 
nij orolowieznego, godz. 15—15.20; Trausmisja komu 
ally . Sospoilarezegm, godz, 16.40—17.05: Pogadnnka 
Eaa AE ri dr Fryderyka Ameisen: „llvziena sportu 
ską ecego", godz. 17.230—17.45: Odozyt pod tyt.: „Od 
y A do gleby“ Cz. d — wygl. dr W, Vorbrodt, prot. 
2 „ godz. 17 45—1Ń.55: „Szopka krakowska“ — wy 
r Wna przez zespół amatorów Muzeum przem. pod 
ler. pb. L. Stroika i prot, Fr. Koniora, Audycje po 
prze dzi wyklad dra J. Dobrzyckiego p. t. „Szopka 
pe kiwakil, Jej geneza } znaczenie”. godz. 18.55—19.05: | 
ransinisja komnnikautu PAT, godz. 1.t3—19.153: Trans 
misja komnnikatu rolniczego. godz, 10.15: Rozmnitości 
Rodz. 19.24; „Opera Gounoda „Faust w transmisji 
g Featru Wielkiego w Poznaniu, godz. 22.40—24 30: 
rhnsmisia n.nzyki tanecznej. goiz. 23 30—23.45: Traner 
Katowice (422). Godz. 16.20—16.40: Komunikaty Polsk 
AW. Źrzesz. Gosp. Woj, ŚL, poda. 16.40—17.5: Wyklad 
dęzyka polskiego (kurs (niższy). godz, 17.05—17.20: Ko 
munikaty, godz. 17.20—17.45: Odczyt p L 


„Lotniet wo 


nn czynnik cywilizacyjny" — wygl dyr. Piotr Tu 
da guz. 11.40—18,55: Transmisja z Warszawy, An 
Mai Ć literacka. godz. 18.55—11.13: Komunikaty, wodz 
mA=1135: Rozmaitaśej gadz. 19.38—%0: Odczyt p. t. 
„Prowańzenie =posów w tearji i w praktyce — wygl. 
p Tadensz Marski godz. 20.30-%2; Transmłaja z War 
SŁAWY ku erp woeczorny godz, R23: Konami 
EM Kod „Badz, 22.30—23.30: Koncert z kawiarni 
DAAD LEC 


Warszawa. (1111). Godz. 11.40—12: Komunikaty PAT. 
odr. 12: Sygunł czasu. kamnaikaź lotniczo meteor 
mierny, godz. II—I: OQdlr2pt orgutirowany sta 
raniem Min. W R. 1 O. P. p. t. „Kalendarz na sty 
czeń" — wygl. prof. Gnstaw Wuttke, godz. 14.48—15: 
Komunikaty PAT. godz. 15—150: Komunikaty: me 
teorologieczny. gosnudarczy, godz. 16—16.25: Odczyt 
p. t. „Przegląd polityki międzynarodowej za m gru 
dzień 1827 r." (z cyklu ończvtów org rzez Min. Śpr. 
Zngraną — wygl, dr Jan Grzymała an ionk K. 
16.25—16.40: Komunikat harcerski, godzą 16.40—17.05: 
Odezyt p. t. „Jak z powietrza powstaje chleb — od 
czyt wygl. inż. Eugeninsz Poręhski godz. 14 0G—1%.20: 
Kamnnikaty PAT, godz. 17.0—17.45:- „Wśród książek" 
przeglad najnowszych wsdawnietw omówi prof Hen 
ryk Mościcki, godz. 17.45—1853: Andycja literacka 
godz. 18.535—19.05; Komunikat PAT. godz, 19.05—19.)3: 
Komunikat rolniczy godz, 19.15—14.35: Rozmaitości, 
godz. 19.35—%0: Lekcia iezvka angielskiego, P. Menmi 
Gardiner, godz. 20.30: Koncert wieczorny w przerwie 
hinletyn Messager Palannis" w jezyku francuskim 
Rodz. 232—2205: Sygnał czasu i komunikat lotniezo 


meteorologiczne, godz. 2.05—%3: Komnałkaty PAT 
gdz, %2.20—33 30: Komunikaty’ policyjny sportowy 


oraz nadprogram. godz. 32.30-23.30: Transmisja mu 
zyk| tanncznej. 


Poznań (134.8), Godz. 12.45—14: Koncert orklestry 
woajskowoj 7 p. a. c. pod hatuta kapelm. Stefana Ster 
nalskieso, Rodz. 14: Notowania gieldy pieniężnej | 
PAT, godz. 17.20—17.45: Odczyt p. t. „Sohotstwo polskie 
wobec Ollmniadp" — wygl red. Powidzki. godz. 
12.45—19: Transmisja „Polskiego Radla" z Warszawy 
godz, 1819.10: Nadprozram, godz. 19.20; Transmisja 
opery „Faust Gounoda z Teatru Wielkiego. godz. 
2—0.20: Syknał czasu, Komumkatę mete»rolociczny, 
Z. 0.. Z i PAT. godz. 2.30—34: Transmisja muzyki 
tanecznej z winiarni ¿Palaja Royal“. 


Wlno /435). Godz. 17.20—17.45: Transmisja z War 
szawv; „Wśród kriążek* — pogadankę wygłosi prof. 
H. Mościeki. godz. 17.45—18.55: Transmisja z War. 
szawy: Andycja literacka. godz. 19.10—19,35: „Litwa | 
Białoruś w rozwoju dzielowym* — odlczyt wyglosi 
p. Fngen]usz Schnmmer. gudz. 19.35—%0: Odczyt godz, 
20,30—322: Transmisja z Warszawy. Na zakończenie: 
Gazetka radjowa. 


SZOPKA KRAKOWSKA W RADJO. W dniu 
5 b. m. o 5.45 weiczór radjostacja krakow- 
ska nada audycję tradycyjnej „Szopki krakow- 
skiej“ wedle tekstu entogralicznego. Audycja 
wykonaną zostanie pnzez zespół szopkowy pod 
kierunkiem p. L. Strojka i prof. Fr. Koniora, 
a produkujący się w Muzeum Przemysłówem. 
Audycję poprzedzi prelekcja Dra Jerzego Do- 
brzyckiego p. t. „Szopka krakowska, jej ge- 
neza i znaczenie”, Równocześnie wszystkie ra- 
djostacje polskie transmitować będą audycję 
krakowską na obszar całej Polski, 

„PAUST" GOUNODA W RADJO. We czwar- 
tek, dnia 5 bm. o godz. 19.20 nastąpi trans- 
misja opery „Faust“ Gounoda z Teatru Wiel- 
kiego w Poznaniu. Z tego powodu lekcja an= 
gielskiego przełożona została ma sobotę, dnia 
7 bm. na godz. 20-tą. 

Koncert południowy dla młodzieży szkol- 
nej transmitowany stale z Filharmonji war- 
szawskiej (we czwartki), nie odbędzie się wy- 
jątkowo w dniu 5 bm. Najbliźszy z kolei kon- 
cert południowy nasłąpi dopiero dnia 12 bm. 
i będzie odtąd stale figurował na programie 
czwartkow ym. 


Kutura 1 sztuka. 


-Ze stosunków ku-t:ralnych, - 
węgiersko-polskich. 


Z okazji 400-lecia ukazania się w Krako- 
wie slownika węgiersko-polsko-lacińsko-nie- 
mieckiego Jana Szilvesztera, Węgiersko-Polskie 
Stowarzyszenie w Budapeszcie odbyło uroczy- 
ste posiedzenie. W posiedzeniu tem wzięło u- 
dział liczne grono osób, należących do wę- 


|gierskiego swiatła naukowego oraz szerokich 
jkół towarzyskich. , Wiceprezes 


Stowarzysze - 
nia prof. Henryk Marczali w mowie, otwiera- 
jącej posiedzenie, wskazał na związki kultu- 
raine węgiersko-polskie, a w szczególności na 
te wydarzenia historyczne i polityczne, które 
spowodowały, że pierwsza węgiersko-polska 
książka ukazała się właśnie w Krakowie. Rad- 
ca ministerjalny Hiador Sztrypsky dał w swym 
wykładzie obraz dzieła żywota Jana Szilve- 
sztera, również podkreślając, że Kraków, któ- 
rego uniwersytet w ciągu wieków stale od- 
wiedzany był przez bardzo liczną młodzież 
węgierską. zawsze był siedliskiem ożywionych 
stosunków kulturalnych węgiersko-polskich, 
wreszcie mówca podkreślił konieczność dalsze- 
go pogłębiania tych stosunków. Prof. Marczali 
w mowie, zamykającej posiedzenie dał wyraz 
nadziei, że wskrzeszenie państwa polskiego 
spowoduje niewątpliwie przyspieszony rozwój 
w przyszłości przyjaznych stosunków 'węgier- 
sko-polskich we wszystkich dziedzinach, 
0—— 


HISTORYCZNY DOM KAROLA DARWINA 
PRZECHODZI NA WŁASNOŚĆ NARODU. 
W tych dniach ukończono rokowania o naby- 
cie na własność narodu angielskiego starego 
domu w Kent, stanowiącego kiedyś własność 
wielkiego uczonego angielskiego Karola Dar- 
wina. Dom Darwina nabył w swoim czasie 
za 15 tys. ft. szt. chirurg londyński dr. Bucks- 
ton Browne. Dom Darwina oddany będzie 
pod opiekę angielskiemu towarzystwu opieki 
nad zabytkami. 


prześłąd czasopism. 


— Noworoczny numer „Wiadomości Lite- 
rackich** przynosi artykuł P. Hulki Laskow- 
skiego o poezji proletariackiej, artykuł Ad. Wa- 
żyka o Apollinairze, recenzję z nowej powie- 


Giraudoux, omówienie książki Bronnena 0 
Barbarze la Marr, notatki, fragment powieści 
L. H. Morstina o Koperniku, dokładne spra- 
wozdanie z procesu Artur Śliwiński contra 
„Waadomości Literackie", recenzje St. Kolacz- 
kowskiego z pośmiertnego tomu pism Żerom- 
skiego i Ant Słonimskiego z  natehnionej 
książki księdza Mieszkicą o wojnie, artykuł 
polemiczny na temat działalności naukowej 


Iprof. Kalenbacha, kronikę tygodniową, kore- 
|spondencję, tydzeń bibljograliczny itd. Nu 
Imer liczy 6 stron druku. 


Tayloryzm — wróg intelektu. 


Kwestia robotnicza w Stanach Ziedn. 


P. Andre Philip, profesor zwyczajny fakul- 
telu prawnego w Londynie, obrał metodę stu- 
djów nad tem kapitalnej wagi zagadnieniem — 
daleko odlnegającej od normalnych badań pro- 
fesorskich. Przewertowawszy bowiem uprze- 
dnio z sumiennością mola książkowego całą 
odnośmą literaturę naukową, udał się nastę- 
pnie do Stanów Zjednoczonych, gdzie pierw- 
sze półrocze poświęcił zapoznawaniu się z Tze- 
czowym malerjalem  dorvumentalnym, potem 
zaś w przeciągu 18-tu miesięcy zwiedzał naj- 
różmerodniejsze zakłady przemysłowe Prze- 
amkietował osobiście w ten sposób blisko 600 
fabryk, pracował sam, jako zwykły robotnik, 
by empirycznie skontrolować  wiarogodność 
udzielanych mu mfonmacyy. Nic więc dzi- 
wmego, że ogłoszony niedawno drukiem wy- 
nik jego kilkoletniej pracy — bezzwłocznie 
zwrócił na siebie uwagę sfer tą kwestią im- 
teresujących się | jest dziś przedmiotem nader 
ażywionej dyskusji. 

Zwłaszcza, iż profesor Philip dochodzi do 
ostatecznego wniosku, będącego poniekąd sen- 
sacymą wprost rewelacią, a głoszącego, że 
współczesna organizacja w przemyśle amery- 
kańskim stanowi bardzo poważne niebezpie- 
czeństwo socjalne, godząc w intelekt i nieza- 
leżność robotnika. Tayloryzm, mianowicie, 
rezpylając — że się tak wyrazić — organicz- 
ny cała'ształł dzisiejszej produkcji fabrycz- 
nej na drobniutkie atomy ściśle ograniczo- 
nych, zmechanizawamych funkcyj, pozbawia 
robotnika fachowej wiedzy techniaznaj, która 
była dawniej ego słuszną dumą i.. realną 
wartością. Obecmie nie posiada om już żadnej 
inicjatywy osobistej; — dobór właściwych na- 
rzędzi, określemie systemu pmacy, wszystko to 
decydowane jest bez jego doradczego nawet 
współudziału, zmuszając go do biernego pod- 
ponządikow ywania się cudzym przepisom. 

I nie może w tych warunkach wcale być 
inaczej, gdyż najdrobniejsze odstępstwo od 
z góry ustalcnego programu zajęć namuszyłoby 
lę doskonałą równowagę, na której opiera się 
proces mascwe[  fabrykacji amerykańskiej. 
Człowiek zatraca zupelnie swoją indywidual- 
ność ludzką — Taylor powiada nawet, iż 
w niedalekiej przyszłości odpowiednio wytre- 
sewamyv goryl doskonale będzie mógł zastąpić 
robotnika przy warsztacie... 

Niestety, doświadczenie już teraz wykazuje, 
że osobnik absolutnie pozbawiony inteligencji, 
stanowi — pod wzylędem wydajności pracy— 
o wiele cenniejszą dla fabryki siłę, aniżeli in- 


2) A. Philip: „Le problème ouvrier aux Etats- 
Ums“. Wyd. Alan, Paris. 


teligent, z niestychaną trudnością wdrażając y 
się w rolę automatu. Fakt ten jest tak po- 
wszechnie znany, że w licznych bardzo za- 
kładach przemysłowych Stanów Zjednoczo- 
nych robotnicy, przy amgażowaniu ich, pod- 
dawami są specjalnemu egzaminowi uprze- 
dniemu, mającemu na celu bezlitsne wyklu- 
czenie jednostek, stojących na pewnym sto- 
pniu rozwoju umysłowego! W niektórych fa- 
brykach nawet przyjmowane są notoryczne 
kretymki, które po należytej nauce, mającej 
wszelkie pozery tresury, świetnie obsługują 
nowożytnę maszyny — pierwszy. krok ku 
urzeczywistnieniu się przepowiedni Taylora. 

Profesor Philip twierdzi — przytaczając na- 
der obfity i niesłychanie interesuiący ma- 
terjał dowodowy —e ż robotnik amerykański 
i poza godzinami pracy zawodowej poddawa- 
ny jest systematycznej „mechanizaci” jego 
zdolności umysłowych. T. zw. „National Asso- 
ciation of Manufacturers“, który liczy dziś 
około 6000 członków, zatrudniających w 
swoich zakładach przeszlo 6 miljmów ludzi, 
posiada szeroko rozgalęzioną i wspaniale zor- 
ganizowaną sieć specjalnych instytucyj, tro- 
skliwie czuwających nad domowem życiem 
robotników, nad działalnością ich związków 
zawodowych, stowarzyszeń sportowych, to- 
warzystw kulturalnych, etc.. I tak naprzykład 
kultura fizyczna cieszy się bardzo gorącem 
pcparciem, ponieważ „sporty przeszkadzają 
oddawaniu się rozmyślaniom'”, jak otwarcie 
przyznał jeden z najwybitnieszych przemy- 
słowców tamtejszych. To planowe automa- 
tyzowanie ozłowieka, intensywnie przepto- 
wadzame przez chlebodamwców, przyczynia się 
w olbrzymiej mierze do progresywnego, w CO- 
raz szybszem tempie postępującego rozkladu 
„Labour Federation"; — ilość członków tego 
nad-syndykatu wynosiła jeszcze w 1920 roku 
5,100.000 z górą człomków, podczas gdy obe- 
enje nie przekracza 3,500.000. Tem tłumaczy 
się poniekąd brak ustawy prawnej w zakresie 
ochrony pracy, co tworzy tem dotkliwszą lu- 
kę, że jak wymika z oficjalnych danych sta- 
tystycznych, liczba nieszczęśliwych wypad- 
ków jest przerażająco wielka: dziennie ginie 
w Stanach Zjednoczonych 63-ch robotników, 
105.000 zaś ponosi rocznie mniej lub więcej 
ciężkie obrażenia. 

A przecież — jak z naciskiem zaznacza 
profesor Philip — „fabryki ztayloryzowane 
zatrudniają przeważnie młodych ludzi — po- 
między 20 a 30-tym rokiem życia — i rzadko 
spotkać można pięćdziesięcialetniego robotmi- 
ka, starszych — nigdv. Ogólnie powiedzieć 
należy, że przemysł amerykański zbogaca 
wprawdzie robotrika wysokiemi płacami prze- 
ciętnemi, ale wzamian zabija go swoim nowo- 
żytnym systemem pracy”. Z. KL 


Wział śospodarczy 


Zmiana rozporządzenia waloryzatyjnego 


Dziennik Ustaw z dnia 30 ub. m ogłasza 
rozporządzenie p. Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej z dnia 28 ub. m., przedłużające na czas 
do dnia 31 grudnia 1928 r. prawo zwłoki, 
przewidziane w paragr. 5, p. 4 rozporządze- 
mia Prezydenta Rzplitej z dmia 14 maja 1924 
r. o przerachowaniach zobowiązań prywatno- 
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Projekt wewnętrznej pożyczki inwestycyjnej 
do 100 miljonów złotych. 


Ministerstwo skarbu opracowuje obecnie 
szczegółowy plan wypuszczenia w najbliż- 
szym czasie wewnętrznej pożyczki premjo- 
wej. Pożyczka ta będzie inwestycyjna, a wy- 
sokość emisji ma wynieść prawdopodabnie 
100 milj. zł. Projekt ten budzi sprzeciwy w 
kołach fachowych ze względu na obecny słan 
rynku pieniężnego w Polsce, który przez wy- 
pompowanie znaczniejszej gotówki mógłby 
ulec dalszemu zesztywnieniu. 


Ważne orzeczenie Sądu Najwyższego. 


Sąd najwyższy w Izbie III orzekł, że klau- 
zula egzekucyjna, udzielona przez sąd b. 
dzielnicy rosyjskiej na wekslu zaprotestowa- 
nym, stanowi sądowy tytuł egzekucyjny tak- 
że i dla b. dzielnicy austrjackiej. Egzekucja 
w tej dzielnicy może być zgodmie z przepisa : 
mi proceduralnami, obowiązującemi w b. za- 
borze rosyjskim, dozwolona w ciągu 3 dni 
po doręczeniu dłużnikowi nakazu wykonaw- 


czego. 
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Kronika ekonomiczna. 


KREDYTY RZĄDOWE DLA CEGIELNI W 
związku ze wzmagającym się ruchem budo- 
wlanym i celem umożliwienia cegielniom pro- 
dukcji cegieł w znacznej ilości, Bank Gosoo- 


ści Hamsuna „Włóczęgi”*, „Myśli o sporcie" |darstwa Krajowego zamierza udzielać kredy- 


tów obrotowych cegielniom o mechanicznej i 


zwyczajnej produkcji. Kredyty będą udzielane 


w centrali i we wszystkich oddziałach Banku. 
Podania o kredyt przyjmują oddziały, każdy 
w swoim rejonie i centrala w Warszawie. — 
Slopa procentowa ustalona została na 9 proc: 
w stosunku rocznym. Poza kredytami obroto- 
wemi będzie Bank Gospodarstwa Krajowego u- 
dzielał w szczuplejszym zakresie kredytu na 
uzupełnienie koniecznych urządzeń, przez 


{rolnictwa projeklu rozporządzenia o wy 


prawnych co do spłat prełensyj zabezpieczo- 
nych hipotecznie na nieruchomościach, z któ- 
rych główny dochód pochodzi z. komornego, 
obecnie określonego na podstawie ustawy o o- 
chronie lokatorów. Rozporządzenie wchodzi w 
życie z dniem 1 stycznia 1928 r. 


wamie takie, jak przy kredycie obrotowym. 

W WARSZAWIE LICZBA ŚWIADECTW 
PRZEMYSŁOWYCH TEGO ROKU WZROSŁA. 
Z liczby wykupionych dotychczas na rok 
bież. patentów można wnioskować, że życie 
gospodarcze Warszawy ożywiło się ostatnio 
zmacznie. Do dnia 1 stycznia wykupiono 
24.421 patentów, podczas gdy w ubiegłym 
roku wyikupiono w tym samym czasie tylko 
22.186 patentów. 


ROZPORZĄDZENIE O ZAKAZIE PRZYWO- 
ZU PSZENICY. Z dniem 1 hm. weszło w życie 
rozporządzenie Rady ministrów w sprawie 
zakazu przywozu pszenicy i mąki pszennej z 
zagranicy. Na podstawie tego rozporządzenia 
nie wolno przywozić do Polski pszenicy i mą- 
ki do dnia 29 lutego br. Jedynie minister skat- 
bu w porozumieniu z ministrem przemysłu i 
handlu może zezwolić na przywóz ściśle okre- 
uślonej ilości pszenicy i mąki pszennej, 

KONFERENCJA W SPRAWIE WYWOZU 
MASŁA, W Izbie handlowej i przemysłowej w 
Krakowie odbyła się w poniedziałek 2 bm., 
pod przewodnictwem prez. Epsteina narada 
czynników zainterosowanych w produkcji o- 
raz wywozie masła, poświęcona omówieniu 
postanowień opracowanego przez ministerstwo 
wozie 
masła zagranicę. r 

Dłuższa i szczegółowa dyskusja wykazała 
potrzebę szeregu uzupełnień i zmian proje- 
ktowanego dekretu, które przedłożone zostaną 
ministerstwu przez Związek Izb przemysłowo- 
handlowych. 

Uznano natomiast w zasadzie konieczność 
dążenia do ujednosłajnienia wyrobu i podnie- 
sienia jego jakości celem poprawienia marki 
masła polskiego zagranicą i uzyskania wyż- 
szych cen za nasz produkt. Zarządzenia te 
wypadnie jednak wprowadzać w życie etapa- 
mi, gdyż daleko idące normy proj:ktu nie da- 
łyby się odrazu  zasłosować do stosunków 
produzeji i obrotu w przeważnej części obsza» 
rów Rzeczypospolitej i mogłyby olbić się ale- 


które zdolność produkcyjna przedsiębiorstwa |korzysinie na cyfrach naszego bilansu wywo- 


zostanie wydatnie powiększona. 


Oprocento zowego. 
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NADZWYCZAJNA KOMISJA ROZJEMCZA 
W WIELKOPOLSCE. Minister pracy 1 opieki 
społecznej dr St. Jurkiewicz, dnia 2 bm. powo- 
łał nadzwyczajną komisję rozjemczą dla usta- 
lania warunków pracy i płacy robotników rol- 
nych na terenie województw pomorskiego i po- 
znańskiego na rok służbowy 1928-29, 

Pierwsze posiedzenie komisji odbędzie się 
dnia 9 bm. w min. pracy i opieki społ. 

BEZROBOCIE W ZAGŁĘBIU DĄBROW- 
SKIEM. Według notowań P. U. P. P. w Sos- 
nowcu, bezrobocie na terenie Zagłębia Dą- 
browskiego wzrosło w ciągu ubiegłego tygo- 
dnia sprawozdawczego o 1125 osób. Ten znacz- 
ny wzrost bezrobocia tłómaczy się zwalnia- 
niem robotników przez miejscowe kopalnie wę- 
gla, spowodowanem brakiem rynków zbytu. 
Ogółem w Zagłębiu jest 14.940 bezrobotnych. 

O ZWROT CEŁ PRZY EKSPORCIE, Polski 
Związek Przemysłowców Metalowych złożył 
rządowi wniosek, dotyczący zwrotu ceł, pobra- 
mych za materjały Surowe, importowane do 
Polski, celem wyrobu silników spalinowych 
przy eksporcie tychże silników zagranicę. — 
Dowiadujemy, że Państwowy [Instytut Eks- 
portowy poprze wniosek Związku. 

EKSPORT DO DANII. Przedsiębiorstwa 
polskie, wysyłające komiwojażerów do Dan'i, 
przejrzeć mogą w Izbie handlowej i przemy- 
słowej w Krakowie egzemplarz, obowiązu:ą- 
cych obecnie przepisów dotyczących komiwo- 
jażerów państw obcych, przybywających do 
Danii. 

BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACJA TOWA- 
ROWA POMIĘDZY TURCJĄ A POLSKĄ. — 
Z dniem 1 stycznia weszła w życie bezpośre- 
dnia komunikacja dla przewozu towarów po- 
między stacjami kolei polskich z jednej stro- 
ny a stacjami: 1) Stłamboul, 2) Adrianople, 3) 
Kirklar kolei orjenlałnych w Turcji z drugie? 
strony, przez linje kolei rumuńskich, bułgar- 
skich, czechosłowackich, austrjackich, węgier- 
skich i jugosłowiańskich. 

Otwarcie bezpośredniej komunikacji między 
Polską a stacjami tureckiemi przyczyni się 
niezawodnie do ożywienia stosunków handlo- 
wych między temi krajami. 

BADANIE STOCZNI GDAŃSKIEJ. Wczoraj 
pociągiem o godz. 11 wieczór wyjechała do 
Gdańska komisja ekspertów z prof. Obolskim 
i Księżopolskim na czele. Zadaniem tej komi- 
sji, wyłonionej z inicjatywy pełnomocnika p- 
A. Olszewskiego ma być badanie zakładów 
Stoczni gdańskiej z całem materjałem do ro- 
kowań w sprawie rewizji umowy rządu pol- 
skiego ze Słocznią. 

GDAŃSZCZANIE OBAWIAJĄ SIĘ KONKU- 
RENCJI NIEMIEC. Onegdaj odbyło się w 
Gdańsku zebranie przedstawicieli handłu zbo- 
żowego. na którem jeden z najbardziej wro- 
gich Połsee przywódców nacjonalistów nie: 
mieckich w Gdańsku, poseł Kartusch, kupiec 
zbożowy, podobnie, tak i drugi referent Kiese- 
wetter, domagali się od Polski, aby broni- 
ła Gdańska wobec Niemiec i aby rozpoczę- 
ła z Niemcami wojnę taryfową oraz sta- 
wiał opór konkurencji czynionej Gdańsko- 
wi przez koleje niemieckie i porty niemiec- 
kie. 

Poseł Karlusth wysunął 
rych  spełniena należy domagać się od 
rządu polskiego, a mianowicie: 1) sta- 
łości w zarządzeniach celnych przywozo- 
wych i wywozowych; 2) bezpośredniej tary- 
fy kolejowej do Gdańska; 3) uprzywilejowa- 
nia Gdańska pod względem taryf eksporto- 
wych; 4) obniżenia taryfy tranzytowej dla 
rosyjskich produktów zbożowych, przewo- 
żonych przez Polskę, wreszcie 5) zapew- 
nienia W. Miastu, przedstawicielstwa w 
polsko - niemieckich rokowaniach  handlo- 
wych, w celu dania mu możności obronienia 
interesów handlu W. Miasta. 

Drugi referent poseł Kiesewetter, doma- 
gał się ponadto od Polski jak najszerszego 
uwzględonienia interesów W. Miasta w ro- 
kowaniach handlowych z Niemcami przez 
przyznanie kolejom, wiodącym do Gdańska, 
taryf wyjątkowych. Dotychczasowe taryfy 
kolejowe polskie uniemożliwiają  Gdańsko- 
wi wszelką konkurencję z portami niemiec- 
kiemi, popieranemi przez koleje niemiec- 
kie. Mowca domagał się w zakończeniu, 
aby koleje polskie popierały Gdańsk w jego 
walce z sąsiadującemi z nim portami nie- 
mieckiemi, którym należy sławić zdecydowa- 
ny opór. 


KALENDARZYK ZAWODÓW NARCIAR- 
SKICH W ZAKOFANEM NA SEZON ZIMO- 
WY 1928 R. 


pięć żądań, któ- 


6 stycznia: skoki na skoczni na Krokwi S. N. 


P. T. T. Zakopane. 

7 stycznia: mistrzostwo Tatr, bieg rozstawny 
S. N. Sokół Zakopane. 

8 stycznia: mistrzostwo Tatr, rieg zjazdowy 
S. N. Sokół Zakopane. 

14 stycznia: biegi dla juniorów S. N. 
Strzeleckiego Zakopane. 

15 stycznia: skoki dla juniorów na skoczni 
w Jaworzynce 5./N. Związku Strzeleckiego 
Zakopane. 4 

19 stycznia: bieg 50 kim. o mistrzostwo P. 
Z. N., wspólne towarzystwa zakopiańskie. 

20 stycznia: mistrzostwo Zakopanego, zawo- 
dy jubileuszowe S$ N. P. T. T. Bieg 18 klm. 
Bieg pań o mistrzostwo Polski S. N. P. T. T. 
Zakopane. 


Zw. 


NARCIARSTWO NAJSTARSZYM SPORTEM 
NA ŚWIECIE. 


Narciarstwo jest najstarszym w świecie spor 
tem zimowym, a początki jego sięgają czasów 
przedhistorycznych. Właśnie niedawno szwedz 
ki profesor Wiiklind z uniwersytetu w Upsali 
zajął się w ogłoszonej niedawno książce wy- 
świetleniem początków narciarstwa i łyżwiar- 
stwa. 

Opowiada on, że narciarstwo już w cza- 
sach pogańskich tak dalece inleresowalo 
wszystkich, że był nawet specjalny bożek, pa- 
tron i obrońca narciarzy. Nazywał się on Ul, 
a jego imię jest w nazwach wielu miast i wio- 
sek. Jeszcze w piśmie słarem znajdujemy po- 
stać narciarza, 

Dziś narciarstwo jest w Szwecji najnlubień- 
szym sportem, a zainieresowanie nim stale 
wzrasta. We wszystkich okolicach kraju od- 
dają się temu sportowi starzy i młodzi; nic 
więc dziwnego, że narty są tam najczęstszym 
podarunkiem, składanym dzieciom, które za- 
ledwie zaczynają chodzić. 

Urządzane w Szwecji zawody narciarskie 
ściągają tłumy publiczności, interesującej się 
zwłaszcza skokami. Dzieci niezamożnych ro- 
dziców uczą się na koszt państwa, które ku- 
puje dla ubogich narty; a nauczyciel często 
wyprowadza całą klasę daleko w pole, by 
pokazać dziatwie wszystkie tajniki tego sportu. 


SPORTOWIEC „BUSINESSMAN“. 


Jest nim Tex Richard, znany amerykański 
bokser swego czasu. Postanowił on sobie zdo- 
bywać dalsze laury w postaci dolarków, na 
polu urządzania różnych imprez sportowych 
tem bardziej, że zawsze spragnieni sensacji 
„Jankesi* chętnie składają ofiary na ołtarzu 
tego „businessmana'* sportowego. 

Wynalazł on obecnie nową gwiazdę czar- 
ną — murzyńskiego pięściarza Gotłrey'a. Aże- 
by jednak więcej wyciągnąć z kieszeni łatwo- 
wiernego społeczeństwa, murzyn ów ma sta- 
nąć do walki z „królem pięści“ Tunneyem. 

Długa ta serja spotkań przyniesie niewąt- 
pliwie kilka miljonów dochodu, z czego po- 
ważna część przypadnie w udziale Richar- 
dowi. Dodać tu wypada, iż w Ameryce roi się 
od tego rodzaju sporlowców-businessmanów, 
lecz nad wszystkimi panuje „król Richard", 


NAJNOWSZE WYNALAZKI W SPORTACH 
ZIMOWYCH. 


Po długch latach prób i doświadczeń dwaj 
czesi Hladik i Horacek zbudowali sanie-anto- 
mobil, które otwierają szerokie możliwości za- 
słosowania ich w sporcie. 

Sanie le zaopatrzone są w motor o sile 23/4 
KM. Maksymalna szybkość na godzinę wy- 
nosi 45 klm. Sanie te mogą pokonywać z la- 
twością dość strome wzniesienia. Wehikuł ten 
podobny do malego tanka posuwać się może 
na najcieńszej warstwie śniegu. 

Pewien inżynier szwedzki wynalazł zno- 
wu motocykl na „łyżwach”, który doskonale 
posuwa się po śniegu. 

Szczudła łyżwiarskie, przyrząd iście akro- 
batyczny, znajdują zastosowanie już od paru 
lat. Mistrz w tej konkurencji, Taylor, produ- 
kuje się z wielkiem powodzeniem na torach 
lodowych w St. Moritz, 


NAJSTARSZA SPORTSMENKA EUROPY. 


Niezawodna mało kto wie, że p. de La Val- 
liere, słynna faworyta Ludwika XIV była zna- 
komitą sportswoman. Oto co pisze o niej kro- 
nikarz ówczesny, Sebastjam Locateli w roku 
1756. 

Panna de La Valliere jest tancerką pierw- 
szej klasy. Ponadto żadna z kobiet nie wła- 
da w tym stopniu co ona szpadą, nikt nie 
strzela tak świetnie z pistoletu i nikt lepiej 
od niej nie jeździ konno. Temi właśnie zaleta- 
mi zdobyła serce królewskie i podziw całego 
dworu. 

Zręczność damy francuskiej w poszczegól- 
nych ćwiczeniach była tak wielką, że wspól- 
A jej pomawiali ją o pomoc samego dja- 

a. 


INDJANIE ZNAKOMITYMI LEKKOATLETAMI 


Interesujący pod wzgledem wyrobienia i 
wytrwałości fizycznej szczep mieszka w Sier- 
ra Madre, w północno-zachodniej części Mek- 
syku. Norweski etnolog, który badał i studjo- 
wał zwyczaje tego szczepu nie może w swem 
dziele, poświęconem opisowi tego kraju, wstrzy 
mać się od entuzjastycznego uniesienia i za- 
chwytu o ile idzie o sportowe wyrobienie je- 
go mieszkańców. Nie jest bowiem nie trudne- 
go dla indjan tego szczepu przebiegnięcie bez 
przerwy trasy długości 225 klm. Jeden z człom 
ków tepo szczepu nazwy Tarahumara potra- 
fit przebiec nawet odległość między Guazapa- 
rez i Chichuahua, wynoszącą 960 klim, (tam 
z powrolem) w ciągu 5 dni. 


go szczepu przez trening na specjalnej bież- 
ni o długości 20 klm., a prowadzącej przez te- 
ren trudny zresztą do przebycia. Kierunek bież 
ni wskazują wysokie drzewa, które mają spc- 
cjalne nacięcia tak znaczące, aby ułatwić za- 
wodnikom orjentację co do kierunku biegu. 
Zawody łekkoatleltyczne w biegu są swego 
rodzaju świętem szczepowem; wczesnym ran- 
kiem gromadzi się dokoła bieżni cała ludność 
okolicy i obserwuje z ogromnem zainteresowa- 


JÓZEF Kulas ur, w 1900 r. 


UNIEWAŻNIAM zaginio- 
w liukowinie pow. Nisko, 


ną książeczkę wojskową, 
na nazwisko 
Tadeusz, Zagacie, p. Kra- 
ków. 1431 


tę zwolnienia z pułku. — 
1408 


Do zawodów zaprawiają się członkowie te- | 


niem przebieg zawodów. Tempo biegu nie od- 
znacza się nadzwyczajną szybkością, jest ono 
rozłożone równomiernie i planowo na trasie 
całego biegu. 

—o [o 


Kronika sportowa. 


WALNE ZGROMADZENIE R. K, S. „LE- 
GJA“ W KRAKOWIE, odbylo się w niedzielę 
dnia 1 stycznia 1928 r. przy licznym udziale 
członków. Zebranie zagaił prezes p. Klemen- 
siewicz, poczem p. Statter i Kotarba złożyli 
sprawozdanie imieniem ustępującego Zarzą- 
du. Następnie kierownicy poszczególnych sek- 
cyj zdali sprawozdanie z działalności swych 
sekcyj. W dyskusji podnoszono silny rozwój 
Klubu tak w dziedzinie wewnętrznej jakoteż 
na zewnątrz, przyczem podnoszono z uzna- 
niem masowy charakter pracy klubowej. Naj- 
silniejszy ten Klub robotniczy w Krakowie 
posiada sekcje: piłki nożnej, lekkoałletyczną, 
ciężkoatletyczną, turystyczną, kolarską, ho- 
ckeyową, pływacką, ping-pongową, które roz- 
wijały szeroką propagandę w kierunku uma- 
sowienia sportu wśród młodzieży robotniczej. 
Po udzieleniu absolutorjum ustępującemu Za- 
rządowi wybrano następujący skład Zarządu: 
Prezes: Klemensiewicz, l. wiceprezes Statler, 
II. wiceprezes Jura, sekretarz: Kaczera, zastęp- 
ca Alfus, skarbnik: Kotarba, członkowie Za- 
rządu: Bogatko, Rospond, Ścibor, Kołek. Sąd 
polubowny: Dr. Kwieciński Zdzisław, Dr. Ma- 
zur, Rendel. Komisja Rewizyjna: Benedyk, 
Durek, Bartosik. 

PORAŻKA STAN. ZBYSZKA CYGANIEWI- 
CZA W N. JORKU. Do buffaloskiego „Dzien- 
nika dla wszystkich“ donoszą z N. Jorku, że 
Giovanni Raicevich porachował się nareszcie 
ze Stachem Zbyszko Cvganiewiczem, który 
go zawsze pokonywał i którego choć znacznie 
przewyższał wzrostem, nigdy do materacu 
przyłożyć łopatkami nie mógł. Walka odbyła 
się w St. Nicholas Arena. Olbrzymi Tyrob 
czyk-Włoch pokonał mniejszego od siebie ol- 
brzyma polskiego, Walce przyglądało się 3000 
osób. Zwycięzca otrzymał srebrny puhar, któ- 
ry mu wręczył osobiście inicjator walki, śpie- 
wak włoski Gigeli. Waga zapaśników była 
następująca: Stach 228 funtów, Raicevih 240 
funtów. Walka była zaciekła, a chwilami za- 
mieniała się w bójkę. Walka trwała 34 minu- 
ty i 26 sekund. 


L S . aS GARONNA 
Odzyskanie pamieci 
po 10-ciu latach. 


Prawdziwie sensacyjny, a jednak rzeczywi- 
sły przypadek opisuje londyńska, „Westmin- 
sfer Gazetle". Dołyczy on pewnego oficera 
szwedzkiego, odbywającego służbę wojskową 
podczas wojny w wojsku angielskiem. Oficer 
ten, wskutek wybuchu miny w pobliżu pla- 
cówki, na której się w owej chwili znajdował, 
doznał tak silnego wstrząsu, że zupełnie utra- 
cil pamięć. Było to w 1917 roku i aż do ostai- 
niego tygodnia zeszłego miesiąca pamięci tej 
nie odzyskał. Od czasu utraty pamięci miesz- 
kał w Londynie i był przeświadczony, że jest 
Kanadyjczykiem, nazwiskiem De Montalt. — 
Istotne jego nazwisko jest Gustaw Duner, uro- 
dził się w 1880 w Upsali, jako syn profesora 
uniwersytetu, wstąpił do wojska szwedzkiego, 
później został żołnierzem na obczyźnie, brał 
udział w walkach Anglików z Boerami, na- 


stępnie w wielkiej wojnie, zawsze w służbie 
angielskiej. W pierwszej połowie stycznia T. 
1917 nastąpił właśnie ów wybuch miny, któ- 
ry wyrzucił go wysoko w powietrze. Kiedy 
Duner spadł na ziemię, utracił przytomaość 
i po przyjściu do siebie, już w szpitalu, zu- 
pełnie zapomniał, kim jest, jak się nazywa | 


skąd pochodzi Służba szpitalna przezwała go 
kapitanem De Montalt, ponieważ listy 1 do- 
kumenty, znalezione w jego płaszczu wojsko- 
wym, opiewały na to imię i nazwisko. Jak 
się teraz jednak okazuje, oficer kanadyjski, 
noszący istotnie to nazwisko, został zabity 
podczas owego wybuchu, a płaszczem Jego, 
znalezionym opodal, otulono jego kolegę, gdy 
go zabierano do szpitala. Stąd pomyłka. 

Po wyzdrowieniu, fizycznem przynajmniej, 
nowy kapitan De Montalt służył w awjacji, 
spladłszy wszakze wraz z aparatem, został 
niebezpiecznie zraniony, co go zmusiło do wy- 
stąpienia z armii czynnej. Otrzymuje do 
chwili obecnej w nagrodę za położone zasłu- 
gi pełną pensję kapiłańską Ożenił się z siostrą 
swojego przyjaciela, również lotnika, który 
zginął w jego oczach. Wszystkie jednak prze- 
żyle chwile najcięższe nie przyczyniły się do 
odzyskania przezeń utraconej przed ł0 laty 
pamięci, mimo, że powszechnie panuje, po- 
twierdzone przez obserwacje medyczne, prze- 
konanie, że utracona wskutek silnego wstrzą= 
su pamięć wraca również pod wpływem inne- 
go wstrząsu. W tym wypadku wszakże nie 
nastąpiło nic podobnego, jakkolwiek rzekomy 
kapitan De Monlalt wciąż dręczył się wa!pli- 
wością, że nie jest tym, za kogo powszechnie 
uchodzi, kim jednak jest, absolutnie nie pa- 


miętał. ; 
Pewnego dnia, a było to przed kilkoma ty- 
godniami, usłyszał kogoś mówiącego po 


szwedzku i zdziwił się niepomiernie, że dasko- 
nale rozumiał wszystko, co mówiono. A po- 
mocą żony skierował poszukiwania swoje do 
Szwecji. I oto pewnego dnia, kiedy znajdo- 
wał się w ministerjium wojny w Sztokholmie, 
czekając na audjencję, przeglądał stare roczni- 
ki wojskowe personalne i nagle trafi} na imię 
i nazwisko Guslawa Duner. W tej tame] 
chwili doznał, jak opowiada, uczucia jak- 
gdyby rozdarła się w mózgu jego jakaś zasłona 
i pamięć jego zaczęła powoli powracać. Napi- 
sał do rodziny owego oficera i otrzymał odpo- 
wiedź, że Gustaw Duner zabity zosłał na za» 
chodnim froncie w styczniu 1917 r. Do listu 
dodane były szczegóły, które dopomogły De 
Montaltowi, recte Dunerowi do odtworzenia 
sobie w pamięci własnej jego przeszłości === 
Obecnie wraz z żoną bawi on w Szwecji, gdzie 
zastał żyjących jeszcze rodziców i brata. Wy- 
padkiem tym zajęły się szwedzkie towarzy= 
stwa lekarskie, oraz wydział medycyny Uni- 
wersytetu w Sztokholmie, jako najdłuższym 
bodaj co do trwałości wypadkiem zaniku pa- 


'mięci i zupełnego zatracenia własnej osobo* 


wości u człowieka, którego wszystkie inne 
władze umysłowe działały zupełnie sprawnie. 


Różne wiadomości. 


RÓŻNORODNOŚĆ ZAPACHÓW, Okazuje 
się. iż z pośród 4 200 odmian kwiatowych, rəs- 
nących obecnie w Europie, tylko 420, czyli 
zaledwie 1/10, posiadają zapach. Ragaciej na- 
tomiast przedstawia się różnorodność barw, 
gdyż istnieje ogółem 1.194 kwiatów biały h. z 
po'śród których 187 pachnie; 951 — żółtych, 
a z tych 77 pachnących; 823 — czerwonych, 
w czem 84 pachnacych; 594 — niebiesk<h 
(81 pachnących): 330 — o tonach nieokraś- 
lonych (28 wydzielających prawie nieuchwyt- 
ny zapach); oraz 308 odznaczających się bar- 
dzo przykrą, czasem wprost nieznośną wo- 
nią. 
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w jednym gatunku, nai 
lepszym! W paczkach 
1a, "lie kg. — Dla od 

sprzedswców rabat! 


Drukarnia „Ilustrowanego Kuryera Codziennego” == Kraków, Wielopule 1, pod zarządem Feliksa Korczyńskiega. 


